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X Nr 299 (3280) Krakiw, środa 17 gridnla 1958 r.

Centralna akademia
40 rocznicy powstania KPP

List z pozdrowieniami
KPZR

DRODZY
TOWARZYSZE!

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego serdecznie pozdra­
wia Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą i wszystkich
ludzi pracy bratniej Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej z o-

I WARSZAWA (PAP)
Przed 40 laty — 16 grudnia

1918 r. odbył się zjazd połą­
czeniowy Socjaldemokracji
Królestwa Polskiego i Litwy
(SDKPiL) oraz Polskiej Partii
Socjalistycznej — Lewica, na

którym powstała Komunistycz
na Partia Polski. Dla uczcze­
nia tej rocznicy odbyła się 16
bm. w Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie uroczysta
akademia. Na sali wypełnio­
nej do ostatniego miejsca
zebrali się czołowi działacze
partii z całego kraju. Widzi­
my wśród nich weteranów ru­
chu robotniczego, którzy^Je-
szczę w szeregach
walczyli o socjalizm,
Zwolenie
łeczne
my b.
których zebrało się tu blisko
tysiąc, b. członków PPR, a

także przedstawicieli najmłod­
szego pokolenia bojowników
o socjalizm. Widzimy człon­
ków KC PZPR, sekretarzy
komitetów wojewódzkich
PZPR z całego kraju, mini­
strów, członków władz na­
czelnych stronnictw politycz­
nych i organizacji społecz­
nych.

Obecni są szefowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych
państw socjalistycznych
dytowani w Polsce.

Na piersiach bardzo
uczestników akademii
czą najwyższe odznaczenia
zdobyte w bojach o wolność
Polski na frontach całej Eu­
ropy, odznaki Dąbrowszcza­
ków, „Sztandary Pracy" i In­
ne ordery, uzyskane za osią­
gnięcia w budowie Polski Lu­
dowej.

Wokół sali
trety tych, z

skami wiąże
skiego ruchu
przestrzeni dziesiątków

narodowe
ojczyzny,

członków

SDKPiL
o wy-

i sno­
wi dzi-

KPP,

akre-

wielu
błysz-

walki z caratem i innymi za­
borcami, z rządami kapitali­
stycznego międzywojennego
20-lecia, z hitlerowskim oku­
pantem. Na salę spoglądają
twarze Ludwika Waryńskiego,
Marcina Kasprzaka, Adolfa
Warskiego, Juliana Leńskiego,
Wery Kostrzewy, Marcelego
Nowotki, Pawła Findera i
wielu, wielu innych. Na po­
dium prezydialnym wielka de­
koracja symbolizująca zwycię­
ską walkę partii polskiej kla­
sy robotniczej i jej twórczy
wysiłek. Obok — na tle ol­
brzymich narodowych sztan­
darów — wielkie zdjęcia ma­
nifestacji 1-majowej przed 40
laty i w roku bieżącym.

Orkiestra gra Mazurka Dą­
browskiego i Warszawiankę, z

której melodię na ustach lud
stolicy wyszedł
1905 r.

Akademii
członek Biura
KC PZPR,
Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu, prze­
wodniczący Rady Państwa —

Aleksander Zawadzki. Obok
niego w prezydium zasiedli:
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR — I sekretarz
KC PZPR Władysław Gomuł­
ka. Józef Cyrankiewicz, Ste­
fan Jędrychnwski. Ignacy Lo-
ga-Sowiński. Jerzy Morawski,
Edward Ochab, Adam Rapac­
ki, Roman Zambrowski: se­
kretarze KC PZPR — Jerzy

na ulice w

przewodniczy
Politycznego

przewodniczący

Albrecht, Edward Gierek,
Witold Jarosiński, Zenon Kli-
szko; prezes NK ZSL — Ste­
fan Ignar, sekretarz generalny
CK SD — Leon Chajn, wice­
prezes Rady Ministrów — Ze­
non Nowak, minister obrony
narodowej — gen. broni Ma­
rian Spychalski, prezes Pol­
skiej Akademii Nauk
dr Tadeusz
członkowie KC
letni działacze
Dłuski, Leon
Izydorczyk i Leon Kruczkow­
ski, I sekretarz KC ZMS —

Marian Renke, przewodniczą­
cy ZG ZMW — Józef Tej-
chma, sekretarz WKW PZPR
— Marian Jaworski, poeta
rewolucyjny Władysław Bro­
niewski, zasłużeni działacze
KPP — A. Piecha, A. Konop­
ka, W. Wojtowicz, F. Pilar­
ski, M. Pieczyńska- S. Za­
chariasz, Z. Zakrzewska, A.
Fiderkiewicz, A. Leskiewicz,
przewodniczący Prezydium
Rady Narodowej m. st. War­
szawy — Z. Dworakowski.

W prezydium zasiedli rów­
nież członkowie przybyłych z

okazji 40 rocznicy KPP dele­
gacji: Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego — z

członkiem . Prezydium KC
KPZR, I zastęDcą przewodni­
czącego Rady Ministrów
ZSRR — Anastazym Mikoja-
nem na czele, Komunistycznej
Partii Czechosłowacji z człon­
kiem Biura Politycznego KC

prof.
Kotarbiński,

PZPR, długo-
KPP — Ostap

Kasman, Jan
obec­

ni. in.:
kraju,

— wielkie por-
których nazwi-

się historia pol-
robotniczego na

lat

człowiek
Dotychczasowe konferencje

samorządu robotniczego zaj­
mowały się na ogół wyłącznie
problemami poprawy ekonomi­
ki przedsiębiorstw. Sporadycz­
nie tylko brały one na warsztat

swej pracy, sprawy bytowo-
socjalńe załóg. Tymczasem w

szeregu zakładach notuje się
brak dostatecznego zaintereso-
wania zagadnieniami bezpie­
czeństwa pracy i możliwościa­
mi bieżącego załatwienia wie­
lu spraw bytowych. Nadszedł

więc czas pójścia w ślady trze­
ciej Konferencji Samorządu
Robotniczego Huty im. Leni­
na, która dokonała właśnie °-

ceny sytuacji w dziedzinie wa­
runków socjalno-bytowych i
stanu bhp w Kombinacie.

Zaletą tej konferencji —

warto podkreślić — było sze­
rokie kompleksowe spojrzenie
na te problemy. Przygotowane
materiały przez konferencję
szczegółowo naświetlały kwe­
stię potrzeb rozwoju budowni­
ctwa mieszkaniowego, w tym
również indywidualnego i

spółdzielczego, zagadnienie
chorób i profilaktyki leczni­
czej, zapewnienie w okresie

urlopowym wypoczynku dla

pracowników, ich rodzin i

dzieci w ośrodkach wczaso­
wych itp. W dyskusji wskazy­
wano m. in. na przewlekłe
biurokratyczne załatwianie sze­
regu spraw robotników.

W Kombinacie przewiduje
się wykorzystanie własnych
środków na poprawę urządzeń
socjalnych, bezpieczeństwa
pracy itp., a mianowicie pew­
nej części funduszu zakłado­
wego, oraz zysków osiąganych
w gospodarce OZR.

Osobny rozdział stanowi
Hucie im. Lenina

bhp. Jak dotychczas nie wy­
stępuje tu tendencja do spad­
ku ilości wypadków. Przy­
czyną tego jest stosowanie

wadliwych metod pracy, co po­
woduje przeciętnie 60 proc,
wypadków, brak nadzoru, nie­
przestrzeganie przepisów bhp,
oraz mała aktywność związku
zawodowego.

Czyż w wielu innych przed­
siębiorstwach nie Jest podob­
na sytuacja? Usunięcie źródeł

zla, rozwinięcie pracy wokół

tych żywotnych interesów za­
łogi, jest chyba nie tylko w

Hucie sprawą jak najbardziej
I aktualną.
------- ---------------------
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problem

Otwarcie wystawy
994O«lecie KPP“

WARSZAWA (PAP)
16 bm. w salach muzeum

historii polskiego ruchu rewo­
lucyjnego, mieszczącym się w

Pałacu Corazziańskim w War­
szawie otwarta została wysta­
wa dokumentalna — „40-le-
cie Komunistycznej Partii
Polski".

Na uroczystość otwarcia
wystawy przybyli członkowie
Biura Politycznego KC PZPR:
I sekretarz KC Władysław
Gomułka, Józef Cyrankiewicz,
Stefan Jędrychowski, Edward
Ochab, Adam Rapacki i Ale­
ksander Zawadzki; sekretarze
KC PZPR — Jerzy Albrecht
i Zenon Kliszko, wielu człon­
ków KC PZPR i działaczy
partyjnych z Warszawy i kra­
ju. Licznie przybyli działacze
KPP, KPZU i KPZB.

W uroczystości wzięli rów­
nież udział przedstawiciele
władz naczelnych organizacji
politycznych i społecznych.

Obecni byli członkowie de­
legacji zagranicznych, które
przybyły na uroczystości zwią­
zane z 40-leciem KPP.

Obecni byli również przed-

stawiciele ’

dyplomatyczni
państw socjalistycznych.

Otwarcia wystawy dokonał
tow. Władysław Gomułka.

Zaprzysiężenie
młodego
rocznika

rozwoju kultury socjalistycz­
nej, w walce
łym świecie.

Niech żyje
czona Partia
przywódca i
pracujących Polski w ich wal­
ce o socjalizm!

Niech umacnia się jedność
i potęga wielkiej wspólnoty
krajów socjalistycznych!

Niech żyje niezłomna bra­
terska -przyjaźń narodów
Związku Radzieckiego i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej!

kazji 40 rocznicy powstania
marksistowsko - leninowskiej
partii proletariatu polskiego —

Komunistycznej Partii Polski.

Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego zawsze wi­
działa w komunistach pol­
skich bojowy i zahartowany
oddział — awangardę bojowni­
ków o narodowe i społeczne
wyzwolenie narodu polskiego,
o zwycięstwo sprawy pokoju
i socjalizmu.

Kontynuując najlepsze tra-,
dycje polskiego ruchu robot­
niczego, Komunistyczna Par­
tia Polski nierozerwalnie łą­
czyła gorące umiłowanie swo­
jej ojczyzny i pełną ofiarno­
ści służbę narodowi polskiemu
z wiernością wielkim ideom
proletariacki ego internacj onali-
zmu i przyjaźni między naro­
dami. W ścisłym sojuszu mas

pracujących Polski z rosyjską
klasą robotniczą Komunistycz­
na Partia Polski słusznie wi­
działa gwarancję całkowitego
wyzwolenia narodu polskiego.

W dniu pełnego chwały ju­
bileuszu Komitet Centralny
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego przesyła Ko­
mitetowi Centralnemu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, wszystkim komuni­
stom polskim swoje gorące,
braterskie pozdrowienia. Na­
ród radziecki życzy swojemu
przyjacielowi i bratu — na­
rodowi polskiemu nowych
sukcesów w budownictwie so­
cjalizmu, w podniesieniu do­
brobytu mas pracujących, w

o pokój na ca-

Polska Zjedno-
Robotnicza —

organizator mas

Dziś

NA STRONIE 3 ZA­
MIESZCZAMY MA­
TERIAŁY NADESŁA­
NE NAM W RAMACH
WYMIANY PRZEZ

WSPÓŁPRACUJĄCĄ Z

NAMI REDAKCJĘ
..KIJOWSKIEJ PRAW­
DY".

KPCz — Jiżym Hendrychem
na czele, Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności — Z
członkiem Biura Politycznego
KC SED — Herbertem Warn-
ke na czele oraz członkowie
delegacji działającej nielegal­
nie w Niemczech zachodnich
Komun stycznej Partii Nie­
miec (KPD).

Akademię otworzył Alek­
sander Zawadzki. Powitał on

serdecznie wszystkich
nych stwierdzając
„Wszędzie w naszym
gdzie odbyły się obchody po­
święcone 40-leciu KPP brały
w nich serdeczny współudział
wielotysięczne rzesze obywa­
teli — ludzi bezpartyjnych
oraz młodzieży. Jesteśmy głę­
boko wdzięczni naszemu spo­
łeczeństwu za ten uczuciowy
współudział. Widzimy w nim
wyraz uznania dla zasług
wielkiej naszej poprzedniczki
— KPP, widzimy w tym za­
razem jeszcze jeden dobitny
wyraz pozytywnego stosunku
ludzi pracy naszego kraju do
linii noli tycznej naszej partii
— PZPR, linii wyrażającej
świadomą wolę mas pracują­
cych i testament KPP.

Z ofiarnej walki polskiej
klasy robotniczej i mas pra­
cujących pod przewodem ich
awangardy rewolucyjnej —

polskich komunistów, z ofiary
życia i krwi żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego powsta­
ła Polska Ludowa. Strzec bę­
dziemy, jak źrenicy oka, tej
historycznej zdobyczy narodu
polskiego, jej bezpieczeństwa
i nienaruszalności — w opar­
ciu o patriotyzm i rozum po­
lityczny ludu polskiego, w

leninowskiej internacjonali-
stycznej jedności z pierwszym
i czołowym krajem socjalisty­
cznym — Związkiem Radziec­
kim, w bratniej rodzinie kra­
jów całego obozu socjalistycz­
nego”.

Zabiera głoś I sekretarz KC
PZPR — Władysław Gomułka,
który wygłasza referat. (Tekst
podajemy na stronie 2). Jego
wystąpienie przyjmowane jest
wielokrotnie oklaskami i owa­
cjami.

Z kolei przemawiają: w

imieniu KPZR — A. Mikoian,
w imieniu KPCz — J. Hen-
drych, w imieniu SED — II.
Warnke oraz przedstawiciel
KPD. Wszystkie przemówie­
nia przyjmowane są przez ze­
branych z wielką serdecznoś­
cią i nagradzane gorącymi o-

klaskami. Długa owacja wy­
bucha, gdy A. Mikoian odczy­
tuje tekst Tstu od KC KPZR
do KC PZPR. (Skrót listu po-
dajemy oddzielnie).

Przewodniczący akademii
A. Zawadzki wśród oklasków
zawiadamia, że do KC PZPR
napłynęły z okazji rocżnicy
depesze i listy z pozdrowienia­
mi od: Komunistycznej Partii
Chin. Komun:stycznej Partii
Czechosłowacji, Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jedno­
ści. Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej. Ru­
muńskiej Partii Robotniczej,
Bułgarskiej Partu Komuni­
stycznej, Koreańskiej Partii
Pracy. Wietnamskiej Partii
Pracujących. Mongolskiej Par­
tii Ludowo-Rewolucyjnei. Al­
bańskiej Partii Pracy, Komu­
nistycznej Partii Francji, Ko­
munistycznej Partii Austrii,
Komunistycznej Partii Finlan­
dii, Komunistycznej Partii
Izraela.

(Inf.wł.) W jednostce KBW
Ziemi Krakowskiej odbyła się
uroczystość zaprzysiężenia
młodego rocznika, nia którą
przybyli m. in.: przewodniczą­
cy Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa prof. dr Wi­
told Boniecki, zastępca prze­
wodniczącego RN m. Krako­
wa — Zdzisław Górski, de­
legacje z krakowskich zakła­
dów pracy, przedstawiciele
Milicji Obywatelskiej, szkół o-

raz rodziny żołnierzy i miesz­
kańcy Krakowa.

Po przysiędze odbyły się
imprezy artystyczne i zabawa
żołnierska.

Węgierscy goście u Krakowie
Do Krakowa przybyła grupa węgierskich parlamentarzy­

stów w składzie: Istyanne Vass, wiceprzewodnicząca Par­
lamentu Węgierskiego i sekretarz Ogólnokrajowego Patrio­
tycznego Frontu Ludowego, wieloletnia działaczka komu­
nistyczna, Erno Palfi, kierownik wydziału kadr Ogólno­
krajowego Patriotycznego Frontu Ludowego, oraz Sandor
Katona, poseł do parlamentu.

Goście węgierscy zwiedzili Nową Hutę i Kombinat, jak
też zabytki Krakowa. W dniu dzisiejszym
kilkudniowy pobyt do Zakopanego.

Na zdjęciu od lewej: Erno Palfi, Sandor
ne Vass w czasie zwiedzania miasta.

Tekst i zdjęcie: Andrzej Piotrowski

wyjeżdżają na

Katona i Istvan-

(Dokończenie na str. 2)

Henryk Walczak, Wiesław Lis i inni...

Dzięki pracy szeregowych robotników
walcownia zimna blach

uruchomiona
(Inf. wł.) Walcownia zimna

blach cienkich Huty im. Leni­
na już pracuje. W dniu 18 bm.
odbędą się oficjalne uroczy­
stości związane z przekaza­
niem jej do eksploatacji. Wal­
cownia blach cienkich, to wy­
nik ogromnego, zespołowego
wysiłku robotników polskich,
inżynierów, naukowców ze

specjalistami radzieckimi.

W dniu poprzedzającym u-

roczystość pragniemy podkre­
ślić Szczególnie ofiarność sze­
regowych robotników, którzy
z pełnym poświęceniem praco­
wali przy swej zimnej wal­
cowni...

Nie sposób przytoczyć tutaj
dziesiątków i setek przykładów
niezwykłej ofiarności robotni­
ków. Ograniczymy się zatem
do jednego przykładu. Dowo­
dzi on jakże wysokiego wyro­
bienia politycznego i społecz­
nego załóg.

Pewnej nocy, gdy dy­
żur przy suwnicy pełnił w

walcowni tow. Henryk Wal­
czak z „Mostostalu’ pękł zbior­
nik ze stężonym kwasem.
Walczak, pomimo iż nie nale­
żało to do jego obowiązków,
prowizorycznie zatamował od­
pływ kwasu, a ponieważ po­
trzebna była natychmiastowa
dalsza ingerencja, udał się do
mieszkania mistrza tow. 'Wie­
sława Lisa. Była właśnie go­
dzina 12 w nocy, gdy powró­
cili wspólnie na teren walco­
wni. Do stracenia nie było a-

ni chwili. Awaria groziła za­
truciem wody w Wiśle, a więc
poważnymi konsekwencjami.
Walczak i Lis tłukli sodę, któ­
ra absorbuje kwas stężony i
w ten sposób nie dopuścili, a-

by przedostał się on do kana­
łu ściekowego, a następnie do
Wisły.

Henryk Walczak, o którym
wspominamy, to robotnik któ­
rego sumienność i ofiarność są
znane. Suwnica przy której
pracował on, a bez której
montaż urządzeń byłby nie do
pomyślenia — nie miała ani

sumiennością
Wiesław Lis.

Dzięki takim ludziom, bez przemysłowy.

Prezydium WRN
(Inf. wł.) — Plan pracy Pre­

zydium WRN na pierwszy
kwartał 1959, sprawozdanie z

przebiegu usuwania skutków
ostatniej powodzi, informacja
z realizacji planu gleboznaw­
czej klasyfikacji gruntów w

naszym województwie, oto
niektóre tylko sprawy będące
przedmiotem obrad ostatniego
posiedzenia Prezydium WRN.

W pierwszym kwartale
przyszłego roku Prezydium
zajmie się takimi sprawami
jak: urządzenia rolne i melio­
racja, gospodarka wodna i za­
opatrzenie w wodę wojewódz­
twa, nie państwowym przemy­
słem i rzemiosłem, zaległościa­
mi z tytułu świadczeń wo­
bec państwa, planem rozwoju
województwa itd. Specjalne
posiedzenie poświęcone będzie
wyłącznie kontroli wykct.iania
uchwał WRN i PWRN.

Ze złożonego sprawozdania

ZŁOŻENIE WIEŃCÓW
W 40 ROCZNICĘ

POWSTANIA KPP

WARSZAWA (PAP)
bm., w 40 rocznicę po-16

wstania Komunistycznej Par­
tii Polski, lud Warszawy zło­
żył hołd pamięci polskich re­
wolucjonistów, najlepszych
synów klasy robotniczej, któ­
rzy cale swe życie poświęcili
walce o prawo robotnicze, o

narodowe i społeczne wyzwo­
lenie naszej ojczyzny.

Przy bramie straceń cytade­
li warszawskiej przed połud­
niem odbyło się uroczyste zło­
żenie wieńców.

„WYBÓR PISM
I PRZEMÓWIEŃ"

— A. WARSKIEGO
WARSZAWA (PAP). W związku,

z 40-leciem Komunistycznej Partii

Polski
ukazał

pism 1

skiego,

na pólkach księgarskich
się dwutomowy „Wybór

przemówień” Adolfa War-

wydany nakładem „Książę
Wiedzy”.

godziny przestoju. Podobną reszty oddanym sprawie na-

odznaczył się szego budownictwa — pracu­
je dziś nowy kapitalny obiekt

Likwidacja nielegalnej♦

Jeden z końcowych
etapów produkcji; na

agregatach tnie się bla­
chę na arkusze...

Fot. O. Link

■£3,4 » j

organizacji odwetowej
KATOWICE (PAP)

Prokuratura Wojewódzka w

Katowicach zakończyła śledz­
two w sprawie aresztowanych
przez służbę bezpieczeństwa
KW MO w Katowicach na‘ te­
renie Chorzowa 19 członków

20 i 21 grudnia
posiedzenie Sejmu

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Sejmu ustaliło

terminy posiedzeń Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej na sobotę 20 i niedzielę
21\ grudnia.

Posiedzenie w dniu 20 gru­
dnia rozpocznie się o gódz. 15.
Porządek dzienny obejmuje:

1. sprawozdanie
nadzwyczajnej o

projekcie ustawy
dzie robotniczym;

2. pierwsze czytanie projek­
tu uchwały
wym planie
rok 1959.

Porządek
nego posiedzenia ustalono jak
następuje:

1. pierwsze czytanie
tu ustawy budżetowej
1959;

2. sprawozdanie
planu gospodarczego, budżetu
i finansów o rządowym pro­
jekcie ustawy o prowizorium
budżetowym na I kwartał
1959 r.;

3. sprawozdanie komisji pla­
nu gospodarczego, budżetu i
finansów o rządowym pro­
jekcie ustawy o funduszu za-

O

komisji
poselskim
samorzą-

odnośnie wykonania zadań
klasyfikacji gleboznawczej
wynika, że w powiatach Brze­
sko, Dąbrowa Tarnowska,
Tarnów oraz częściowo Kra­
ków i Nowy Sącz wymiar po­
datku i obowiązkowych do­
staw w 1959 r. nastąpi już na

podstawie nowej klasyfikacji
gruntowej.

Charakterystycznym jest
fakt, że przy okazji klasyfi­
kacji wykryto: w Brzesku 1135
ha, Dąbrowie Tarnowskiej
6116 ha, Tarnowie 2117 ha,
Krakowie powiecie 4570 ha
ukrytej dotąd ziemi.

O ile Ministerstwo Rolnic­
twa przychylnie ustosunkuje
się do wniosków PWRN w ce­
lu przyspieszenia prac klasy­
fikacyjnych, to według planu, kładowym na rok 1959;
do 1962 r. klasyfikacja grun-j 4. sprawozdanie komisji
tów w województwie będzie planu gospodarczego, budżetu
zakończona, (w) li finansów o rządowym pro-

Sejmu o narodo-
gospodarczym na

dzienny niedziel-

projek-
na rok

komisji

jekcie ustawy o szczególnym
trybie ściągania zaległości z

tytułu niektórych zobowiązań
właścicieli nieruchomości wo­
bec państwa;

5. zmiany w składzie osobo­
wym komisji.

nielegalnej organizacji rewi<
zjonistyczno-odwetowej p. n.

„Niemiecka Partia Wolnościo­
wa" (Deutsche Voelkische Fręi*
heits Partei).

Kierownictwo organizacji stano­
wili: Alojzy Pluta — lat 50, Józef

Hajda — lat 45, Jan Żyłka — lat

61, Maksymilian Malik — lat 46
oraz Konrad Kościeliski — lat 56.

W czasie rewizji domowych
przeprowadzonych u aresztowa­
nych zakwestionowano 3 sztuk!
broni palnej, krótkiej z amunicją,
oraz archiwum organizacyjne.

Zlikwidowana grupa stawiała
sobie za cel działanie na szkodę
państwa polskiego, godzenie w je­
go niepodległość' i całość teryto­
rialną.

Aresztowanie członków organi­
zacji przekreśliło ich zamiary, a

za działalność antypaństwową bę- . ,

dą odpowiadać wkrótce przed Są-j
dem Wojewódzkim w Katowicach..

Przedstawiciele przedsiębiorstw

transpoito budowlanego
obradują...

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym
w Hucie im. Lenina rozpoczęła się
ogólnopolska konferencja zorga­
nizowana przez departament
transportu Ministerstwa Przemy­
ślu 1 Materiałów Budowlanych.
Obradom przewodniczy dyrektor
departamentu
Rojek. Udział

przedsiębiorstw
budownictwa z

Pierwszy dzień konferencji po­
święcony został analizie działal­
ności przedsiębiorstw transporto­
wych za okres trzech kwartałów
br. Referat zasadniczy wygłosił
naczelnik Wydziału Ekonomiczne­
go departamentu transportu mgr

transportu, tow.

biorą dyrektorzy
transportowych

całej Polski.

A. Modrakowski. Następnie roz- i

poczęła się dyskusja.
Celem konferencji Jest wytycze­

nie dróg dla uzdrowienia sytuacji
w transporcie budowlanym. Po­
szczególne przedsiębiorstwa bo­
wiem wykazują dużą rozpiętość,
jeżeli chodzi o osiągane wskaźniki

techniczno-ekonom.Yizne, pomimo
jednakowych w zasadzie warun­
ków pracy. Jak podciągnąć przed­
siębiorstwa wykazujące się słaby­
mi wynikami do poz.omu osiąga­
nego przez przedsiębiorstwa go­
spodarniejsze — oto cel konferen­
cji. Uzdrowienie zaś sytuacji w

transporcie budowlanym przynie­
sie naszej gospodarce miliony zło­
tych zysku. (bp)
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40 rocznica powstania KPP jest uroczystym świętem naszej partii
i wszystkich świadomych ludzi pracy w Polsce

Przemówienie WŁ GOMUŁKI wygłoszone na uroczystej akademii

z okazji 40-lecia KPP w Warszawie

Obchodzimy wielki

jubileusz

wspólnie z Wami
Przemówienie przewodniczącego
delegacji KC KPZR A. Mikojana

(Skrót)
TOWARZYSZE!

Od
szeregu tygodni w

różnych miejscowoś­
ciach naszego kraju,
przy masowym, u-

dziale ludności, od­
bywają się uroczyste zebrania
poświęcone 40-leciu powsta­
nia Komunistycznej Partii
Polski. Dzisiejsza nąsza uro­
czysta, centralna śkademia
przypada na dzień, w którym
przed 40 laty niedaleko stąd,
bo przy ul. Zielnej 25, gdzie
znajdował się dom Zw. Zaw.
Pracowników Handlowych i
Biurowych, odbył się zjazd
zjednoczeniowy Socjaldemo­
kracji Królestwa Polskiego i
Litwy oraz Polskiej Partii So-
cjalistycznej-Lewicy — zjazd,
który powołał do życia Ko­
munistyczną Partię Polski.

Poprzedniczka naszej partii,
ogniwo polskiego rewolucyj­
nego ruchu robotniczego, który
był przed nią i rozwijał się
po niej — Komunistyczna
Partia Polski — pozostawiła
nam cenną spuściznę i zasłu­
żyła sobie w pełni na głęboką
cześć, jaką oddaje jej dzisiaj
klasa robotnicza i lud pracu­
jący w mieście i na wsi.

Powstanie KPP było wyda­
rzeniem o olbrzymiej donio­
słości nie tylko dla klasy ro­
botniczej. W sposób zasadni-

/ czy wydarzenie to wpłynęło na

całą późniejszą historię naro­
du i państwa polskiego.
Zwłaszcze życiodajny był ten

wpływ w okresie, kiedy zban­
krutowana polityka burżuazji
polskiej pociągnęła kraj w ni­
szczycielską otchłań okupacji
hitlerowskiej.

Gruzy i zgliszcza pozostały
wtedy nie tylko po wielu na­
szych domach w miastach i
wsiach, ale też po burżuazyj-
nych koncepcjach politycz­
nych. W tych najtrudniejszych
dniach myśl polityczna, którą
wypracowała KPP, program
Polski Socjalistycznej, jedynie
zdolnej rozwiązać trudne pro­
blemy społeczne i narodowe
naszego czasu — legła u pod­
staw rodzącej się Polskiej Par­
tii Robotniczej i odegrała de­
cydującą rolę w kształtowa­
niu losów naszego narodu.

Dlatego, rocznica, jaką dziś
uroczyście obchodzimy, jest
nie tylko naszym partyjnym
świętem. Jest to rocznica ob­
chodzona uroczyście przez ca­
ły naród.

Komunistyczna Partia Pol­
ski powstawała do życia w

chwili dla kraju przełomowej
— w chwili odrodzenia się, po
Z górą stuletniej niewoli nie­
podległej Polski. Z radością
witał lud pracujący dzień wol­
ności. Widział w odradzającej
się Polsce urzeczywistnienie
marzeń bojowników powstań
narodowych, urzeczywistnienie
testamentu bojowników 1905
roku, wszystkich tych, którzy
przez dziesięcioibeia toczyli
krwawy bój z caratem i z za­
borcą austriackim i pruskim.
Masy ludowe przepojone były
wiarą iż odrodzona Polska bę­
dzie- krajem sprawiedliwości
społeczn.ej, że pójdzie drogą,
na którą pod wpływem Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej w Rosji wstę­
powała klasa robotnicza Eu­
ropy — drogą socjalizmu.

Burżuazyjni ideolodzy, a-

pologeci piłsudczyzny i ende­
cji, zaśmiecili później historię
tamtych dni furą kłamstw i
zmyślonych legend, starając
się dowieść, że to kombina­
cjom politycznym endecji lub
piłsudczyzny zawdzięczała
swoje odrodzenie.

Z prawdą historyczną bajki
te nie mają nic wspólnego.
Przeciwnie, Polska odrodziła
się w 1918 roku wbrew kon­
cepcjom piłsudczyzny i wbrew
koncepcjom endecji.

Polska odrodziła się do nie­
podległego życia w rezultacie
klęski obydwu wojujących za­
borców — carskiej Rosji oraz

Niemiec i Austrii. I tu trzeba
przypomnieć, żę takie właśnie
hasło: porażki obu wojują­
cych imperializmów rzuciła w

czasie pierwszej wojny świa­
towej partia bolszewicka z Le­
ninem na czele. To hasło po­
pierała w całej rozciągłości
także polska lewica socjali­
styczna — SDKPiL i PPS-le-
wica. Leninowskie hasło po­
rażki własnego rządu, hasło
wojny rewolucyjnej przeciw
wojnie imperialistycznej naj­
głębiej odpowiadało interesom
narodowym Polski.

W okresie wojny imperiali­
stycznej 1914—18 Lenin, par­
tia bolszewicka demaskowali
obłudne stanowisko rządu car­
skiego, imperialistów niemiec­
kich i austriackich w sprawie
polskiej. Lenin wskazywał (np.
w aktykule „o pokoju bez a-

neksji i o niepodległości Pol­
ski jako hasła clnia w Rosji"
w lutym 1916 r.), że obietnice
wojujących państw zaborczych
na temat uwzględnienia pol­
skich żądań narodowych mają
jedynie ułatwić zaborcom im­
perialistycznym zagarnięcie
wszystkich ziem polskich.

Lenin krytykował również
ostro reformistyczne odłamy
ruchu socjalistycznego w Ro­
sji i Niemczech, które nie prze­
jawiały pełnego zrozumienia
dla walki narodu polskiego o

zrzucenie imperialistycznego
jarzma, o całkowitą niepod­
ległość.

Lenin wskazywał na niesłu­
szność poglądów tych lewico­
wych, rewolucyjnych odłamów
ruchu robotniczego, w tym
również na niesłuszność po­
glądów SDKPiL i jej czołowe­
go teoretyka Róży Luksem­
burg, które nie doceniały zna­
czenia kwestii narodowej, a w

szczególności sprawy powsta­
nia nowych niepodległych
państw narodowych w proce­
sie walki z imperialistami i

rozpętaną przez nich wojną,
walki o demokrację i socja­
lizm.

Po obaleniu caratu przez lud
rosyjski, piotrogradzka Rada
Delegatów Robotniczych i Żoł­
nierskich na wniosek bolsze­
wików uchwaliła 14 marca

1917 roku orędzie stwierdza­
jące m. in., że ... demokracja
w Rosji stoi na stanowisku u-

znania samookreślenia poli­
tycznego narodów i oznajmia,
że Polska ma. prawo do całko­
witej niepodległości pod wzglę­
dem państwowo-międzynaro-
dowym”.

„Dekret o pokoju” uchwalo­
ny przez II zjazd rad naza­
jutrz po zwycięstwie rewolucji
październikowej a napisany
przez Lenina, wysuwając ha­
sło pokoju bez aneksji i kon­
trybucji stwierdzał, że unie­
ważnia „niezwłocznie i bez­
warunkowo’' treść wszystkich
umów i aktów dyplomatycz­
nych zawartych przez rządy
rosyjskie, które sankcjonowa­
ły zabory cudzych ziem i u-

cisk narodów.

W toku pertraktacji pokojo­
wych z mocarstwami central­
nymi w Brześciu (grudzień
1917 — marzec 1918) Rosja ra­
dziecka konsekwentnie głosiła
prawo narodów i w tym rów­
nież narodu polskiego do sa­
mookreślenia stwierdzając, że
dawne granice byłego cesarst­
wa rosyjskiego zniknęły wraz

z caratem. Domagała się wy­
cofania wojsk niemieckich i
austriackich z ziem polskich i
prawa narodu polskiego do
swobodnego stanowienia o

swym losie.
29 sierpnia 1918 roku Rada

Komisarzy Ludowych pod kie­
rownictwem Lenina anulowa­
ła wszystkie umowy zawarte

przez rządy carskie z rządami
kajzerowskimi Austrii, Prus
i Niemiec. Paragraf 3 te­
go dekretu, dotyczący Pol­
ski, głosił „wszystkie ukła­
dy i akty zawarte przez rząd
b. cesarstwa rosyjskiego z rzą­
dami królestwa pruskiego i
i monarchii austro-węglerskiej
dotyczące rozbiorów Polski,
wobec tego, iż są one sprzecz­
ne z zasadą samookreślenia
narodów i rewolucyjną świa­
domością prawną ludu rosyj­
skiego, który uznał nieodłącz­
ne prawo narodu polskiego do
jedności i niepodległości — ni­
niejszym zniesione zostają na

zawsze”.
O losach naszej niepodleg­

łości decydowała wówczas nie
tylko najlepsza wola rewolu­
cyjnych robotników rosyj­
skich, nie tylko wychowana w

duchu internacjonalizmu par­
tia bolszewicka, decydowała
przede wszystkim obiektywna
rola, jaką Rewolucja Paździer­
nikowa odegrała w ówczesnej
Europie.

Przypomnijmy sobie tamte
dni. .Europa

'

była wówczas
wielkim cmentarzyskiem, wiel­
kim lazaretem, 8.732 tys. zabi­
tych i 20.816 tys. rannych —

oto krwawe żniwo pierwszej
wojny światowej. W ten bez­
nadziejny zdawałoby się obraz
Europy wdarła się potężna si­
ła rewolucji rosyjskiej, roz­
darła fronty, zdemaskowała
grabieżczy charakter wojny,
wskazała ludziom możliwość
jej zakończenia bez aneksji i
kontrybucji.

W tej przełomowej chwili
powstawała do życia Komuni­
styczna Partia Polski. Były to

pierwsze tygodnie młodego
państwa polskiego, jeszcze o-

statecznie nie uformowanego,
w łonie którego zaogniała się
coraz bardziej walka o to. ja­
ka będzie odrodzona Polska,
jaką drogą pójdzie.

Rozwiązanie podstawowych
problemów wewnętrznych i
zewnętrznych ówczesnego
pań-twa polskiego zadecydo­
wać miało w sposób zasadni­
czy o całym późniejszym bie­
gu wypadków —i o tym bie­
gu wypadków rzeczywiście
zadecydowało.

Zarówno rozwiązanie pro­
blemów doraźnych, jak i prze­
de wszystkim rozwiązanie
podstawowych problemów
społecznych Polski ówcze­
snej, wymagało stanowczej
odpowiedzi na jedno pytanie:
rewolucja czy kontrrewolucja,
rządy mas pracujących czy
rządy klas wyzyskujących?
Powstająca do życia Komuni­
styczna Partia Polski odpo­

wiedziała na te pytania: re­
wolucja socjalistyczna, dykta­
tura proletariatu.

Wierząc, jak bardzo wów­
czas wielu rewolucjonistów,
nie tylko polskich — w rychłe
zwycięstwo rewolucji socjali­
stycznej w całej Europie, a

przede wszystkim w Niem­
czech, Austrii, na Węgrzech i
w to, że zwycięska rewolucja
europejska pociągnie za sobą
rewolucję w Polsce i za jed­
nym zamachem rózwiąże
wszystkie problemy, młoda
Komunistyczna Partia Polski
nie uświadomiła sobie w peł­
ni zadań stojących przed nią,
nie uświadomiła sobie przede
wszystkim, że masy ludowe
Polski, upojone odzyskaną
wolnością narodową, nie zdo­
łały się jeszcze przekonać na

własnym doświadczeniu o re­
akcyjnym charakterze rządów
burżuazyjnych, że wierzą je­
szcze, iż rządy te dadzą im
swobody demokratyczne, zie­
mię, pracę, trwałą niepodle­
głość. KPP nie uświadomiła
sobie tego, że — ponieważ
burżuazja nie jest w stanie
zadowolić żądań i pragnień
mas ludowych — to właśnie
w walce l'o te reformy i swo­
body demokratyczne rozstrzy­
gnąć się może los rewolucji
socjalistycznej w Polsce.

Słabość ówczesnej klasy ro­
botniczej, utopienie we krwi
Węgierskiej Republiki Rad.
załamanie się rewolucji nie­
mieckiej i szereg innych przy­
czyn sprawiły, że władzę w

odrodzonej Polsce przejęła
burżuazja.,

Z chwilą utworzenia niepo­
dległego państwa polskiego w

listopadzie 1918 r. rząd ra­
dziecki niezwłocznie uznał
Rzeczpospolitą Polską i za­
proponował nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych o-

raz uregulowanie wzajemnych
stosunków w duchu przyjaźni
i dobrego sąsiedztwa. Noty i
depesze rządu radzieckiego
przesłane w tej sprawie do
rządu Moraczewskiego w li­
stopadzie—grudniu 1918 r. i w

styczniu 1919 r., jak i też dal­
sza korespondencja z rządem
Paderewskiego nie dały po­
zytywnego rezultatu. Nato­
miast członkowie misji Ra­
dzieckiego Czerwonego Krzy­
ża, na czele której stał Broni­
sław Wesołowski, zostali w

Warszawie aresztowani w

końcu grudnia 1918 r., a na­
stępnie zamordowani.

W. okresie zapoczątkowanej
następnie przez polskie klasy
posiadające pod wodzą Pił­
sudskiego agresji skierowanej
przeciwko, Białorusko-Lite-
wskiej, Ukraińskiej i Rosyj­
skiej Republice Radzieckiej
—- rządy tych republik i Le-.
nin osobiście wielokrotnie
zwracał się do ówczesnych
rządów polskich z propozycją
przerwania działań wojennych
i pokojowego uregulowania
wzajemnych stosunków.

Jednakże polskie klasy po­
siadające wybrały wojnę.

Z podszczuwania międzyna­
rodowej reakcji, która chciała
siłami polskimi wzmóc krucja­
tę przeciwko bolszewizmowi, i
a także z własnej chęci pod­
boju na wschodzie i z niena­
wiści do ruchu rewolucyjnego
— Piłsudski podjął wyprawę
na Kijów.

Wojna antyradziecka zacią­
żyła na historii całego 20-le-
cia. Słusznie wskazywała
KPP, że „wojna z proletaria­
tem Rosji jest wojną prze­
ciw proletariatowi Polski".

Włączenie w skład państwa
polskiego i ziem zachodniej
Ukrainy i zachodniej Białorusi
stało się nowym źródłem o-

strych konfliktów społecznych
i narodowych — jednym ze

źródeł słabości wewnętrznej i
uzależnienia burżuazyjnego
państwa polskiego od burżua­
zji zachodu.

Po okresie zaborów pozosta­
ły w Polsce poważne przeżytki
feudalne. Struktura rolnictwa
była krzycząco niesprawiedli­
wa i niekorzystna dla rozwo­
ju ekonomicznego kraju.

Zamoyscy, Radziwiłłowie,
Potoccy i inne rorLźny obszar-
nicze posiadały o“ło 40 proc,
ziemi użytkowanej rolniczo,
podczas gdy miliony rodzin
małorolnych i bezrolnych
chłopów na próżno wołały o

ziemię i o pracę.
_

Los zapowiedzianej w

pierwszych latach państwo­
wości takiej reformy rol­
nej jest powszechnie zna­
ny — obiecywana, ilekroć re­
wolucja podchodziła do bram,
pogrzebana była natychmiast
po tym, gdy niebezpieczeństwo
mijało. Nędza wsi polskiej,
karłowata gospodarka chłop­
ska w olbrzymim stopniu za­
decydowały o zastoju ekono­
micznym Polski międzywojen­
nej.

Pod koniec 20-lecia na wię­
kszości terenów kraju rolnic­
two było bardziej zacofane i
bardziej prymitywne niż w

roku 1913.
W gospodarce przemysłowej

Polska wyszła z okresu zabo­
rów jako kraj stosunkowo sła­
bo rozwinięty, przy tym

przemysł rozmieszczony był w

kraju bardzo nierównomiernie.
W okresie 20-lecia nierów-

nomierności te nie zmniejszyły
się, lecz wzrosły. To właśnie
wtedy powstały pojęcia Pol­
ski A i Polski B, oznaczające
zachodnie i wschodnie obsza­
ry kraju. Rządy ówczesne nic
nie uczyniły dla podżwignię-
cia obszarów zacofanych.

Niewiele było gałęzi prze­
mysłu, w których okres 20-le­
cia wykazywałby wyraźny po­
stęp. I tego stanu rzeczy nie
mogły zmienić głośno rekla­
mowane poszczególne obiekty,
jak tzw. Centralny Okręg
Przemysłowy i Gdynia, któ­
rych budownictwo łącznie nie
sięgało rozmiarów jednej No­
wej Huty.

Wybitny działacz Stronnic­
twa Narodowego w Polsce
przedwojennej prof. Stanisław
Grabski w swej broszurze
„Nil desperandum” wydanej
w Londynie w 1945 r. mówi:

„W ciągu dwudziestolecia odzy­
skanej w roku 1918 niepodległo­
ści my jedni ze wszystkich
państw europejskich nie podnie­
śliśmy ani o 1 proc. naszego

przeciętnego na głowę ludności

dochodu społecznego. W 1938 roku

był on taki sam, Jak w roku

1914”.

Są w świecie kapitalistycz­
nym kraje wcześniej rozwi­
nięte, silniejsze, bogatsze, kra­
je, które uzależniają od siebie
gospodarkę krajów słabszych,
hamują je w rozwoju, często
nawet spychają w dół.

Polska międzywojenna na­
leżała do tych ostatnich. Go­
spodarka polska w znacznym
stopniu była opanowana przez
kapitał zagraniczny i wpływ
jego stale wzrastał. Świadczą
o tym następujące cyfry: u-

dział kapitału zagranicznego:
niemieckiego, francuskiego,
amerykańskiego, angielskiego
i innych w przemyśle polskim
wynosił w roku 1926 —• 29
proc., w roku 1929 — 33 proc.,
wroku1933—44proc,ina­
dal wzrastał. W górnictwie
węglowym kapitał zagraniczny
zagarnął 64 proc, wszystkich
tytułów własności, w hutnic­
twie 84 proc., w elektroy niach
— 77 proc. Zrozumiałe, że
traktował on Polskę jak teren

kolonialnej eksploatacji. Na­
leżeliśmy do tych krajów, z

których kapitał międzynarodo­
wy wyciskał krociowe dywi­
dendy i na które przerzucał
koszty kryzysu.

Istniała również druga wa­
żna okoliczność powodująca
chroniczny zastój gospodarczy
w Polsce międzywojennej. O-
kolicznością tą była antyra­
dziecka polityka rządów bur­
żuazji polskiej. Nie mógł pol­
ski przemysł wytrzymać kon­
kurencji bardziej rozwiniętego
i skartelizowanego przemysłu
zachodnio-europejskiego, zaś
rynek rosyjski, na którym mo­
gły znajdować szeroki zbyt
wyroby polskiego przemysłu,
burżuazja polska odcięła sobie
sama.

Za tę politykę burżuazji pol­
skiej płaciły masy pracujące,
płaciły wciąż pogarszającymi
się warunkami życiowymi
większości ludzi pracy, cher-
lactwem niedożywionych dzie­
ci, klęską głodu na przednów­
ku, która co roku nawiedzała
wieś polską. Najgorszą ze

wszystkich klęsk społecznych
okresu 20-lecia było chroni­
czne bezrobocie.

Przez szereg lat część lud­
ności, nie mogącej znaleźć
zatrudnienia w kraju, szukała
ratunku, jak za czasów zabo­
rów, w masowej emigracji za­
robkowej za granicę — do
Francji, Niemiec, Stanów Zje­
dnoczonych, na tzw. saksy.

Wraz z nadejściem- kryzysu
ekonomicznego w świecie ka­
pitalistycznym w latach
1929—1933 i ta droga ucieczki
irzed nędzą i bezrobociem w

kraju została zamknięta. Bez­
robotni z miast wędrowali na

i tak przeludnioną wieś w po­
szukiwaniu chleba. Na wsi
przyjęło rozmiary straszliwej
klęski zjawisko tzw. ludzi
zbędnych, których liczbę bur­
żuazyjni ekonomiści obliczali
w ostatnim okresie 20-lecia
na 5 do 8 milionów ludzi.

Te fakty wystarczą, by zo­
brazować sytuację bez wyj­
ścia, w jaką zaprowadziły
Polskę rządy burżuazji i ob-
szarnictwa.

Jedyną partią polityczna w

Polsce, która wypracowała
program, wskazując realną
możliwość wyjścia z tej sytu­
acji, odpowiadający aktual­
nym i historycznym interesom
kraju, była Komunistyczna
Partia Polski. Tkwiąc głębo­
ko w masach Komunistyczna
Partia Polski musiała być i
była ich obrońcą przed wyzy­
skiem kapitalistycznym, przed
zachłannością i bezwzględno­
ścią panujących klas.

Komuniści stawali na czele
walk strajkowych i prowadzi­
li za sobą dziesiątki i setki
tysięcy robotników, byli czyn­
ni we wszystkich tych wiel­
kich i mniejszych akcjach
strajkowych robotników i.
walkach chłopskich broniąc
codziennych interesów mas

pracujących.

Bo KPP była partią mas

pracujących i obrona intere­
sów tych mas była jej ele­
mentarnym obowiązkiem. Ale
jej obowiązkiem było jedno­
cześnie wskazywanie masom

pracującym, że walka o ich
codzienne sprawy musi być
jednocześnie walką o przeisto­
czenie oblicza kraju, o zmianę
jego ustroju, o likwidację źró­
deł wyzysku, o zniesienie pa­
nowania kapitalizmu i usta­
nowienie ustroju socjalisty­
cznego.

Z tego swojego zadania
KPP wywiązywała się syste­
matycznie, wychowując masy
w duchu rewolucyjnym, przy­
swajając im rewolucyjne na­
uki marksizmu-leninizmu.

Trzeba na chwałę KPP po­
wiedzieć, że była ona jedyną
partią, która w pełni dojrzała
ogrom nadciągającego niebez­
pieczeństwa i jedynie wskazy­
wała realną drogę jego zaże­
gnania, była jedyną partią,
która w całej pełni widziała
niebezpieczeństwo grożące
Polsce ze strony hitlerowskich
Niemiec. Manifest ogłoszony
przez KPP w czerwcu 1935
roku wzywa kierownictwa
wszystkich partii socjalistycz­
nych i organizacji stronnictwa
ludowego do stworzenia
wspólnego frontu waiki.

Pod wpływem KPP i przy
jej organizacyjnym udziale do­
szło do szeregu wielkich wy­
stąpień robotniczych i chłop­
skich.

Wyrazem rosnących w ma­
sach nastrojów jednolitofron-
towych były demonstracje
1-majowe w 1936 roku w

Warszawie, 'Łodzi, Zagłębiu,
na Górnym Śląsku i w innych
miejscowościach, a także kam­
pania wyborcza do rady miej­
skiej w Łodzi w 1936 roku,
podczas której jednolitofronto-
wa lista PPS i komunistów u-

zyskała 72 mandaty, lista sa­
nacyjna zaś nie otrzymała ani
jednego mandatu.

W toku walk jednolitofron-
towych umocniło się w PPS
lewe skrzydło, które wypowia­
dało się za współpracą z ko­
munistami, zacieśniało się
współdziałanie komunistów z

lewicowymi elementami stron­
nictwa ludowego i postępową
częścią inteligencji polskiej.

Jednakże te wszystkie bojo­
we wystąpienia klasy robotni­
czej, masowe walki chłopów
nie doprowadziły do zwycię­
stwa nad sanacją. Porażka ta,
za którą w poważnym stopniu
odpowiedzialni są prawicowi
przywódcy PPS i SL, zadecy­
dowała także o dalszych tra­
gicznych losach kraju.

Gdy nadciągała agresja hi­
tlerowska na Polskę, komuniś­
ci polscy nie mieli już wtedy
swojej partii. W lecie 1938 ro­
ku działalność KPP została

przerwana. W atmosferze wy­
tworzonej przez wypaczenia,
związane z kultem jednostki,
Komitet Wykonawczy Między­
narodówki Komunistycznej
dał wiarę fałszywym oskarże­
niom, że w KPP wroga agen­
tura szeroko przeniknęła do

szeregów kierowniczego akty­
wu partyjnego i KPP została
rozwiązana. Na polski ruch
robotniczy spadł ciężki cios.

Ale wielka szkoła poczucia
odpowiedzialności za losy kra­
ju sprawiała, że komuniści w

tym najcięższym dla siebie i
dla kraju okresie dawali nie­
zwykłe dowody bohaterstwa i
dojrzałości politycznej. Przy­
pomnę, jak znajdujący się
wówczas za kratami więzień
komuniści oddawali swój grosz
więzienny, oddawali wszystko
co posiadali, na obronę ojczy­
zny. Jedynym ich życzeniem
nyło, aby pozwolono im wal­
czyć z bronią w ręku z na­
wałą faszystowską.

W tragicznej sytuacji, jaka
zaistniała po wrześniu 1939
roku przed rewolucyjną klasą
robotniczą stało zadanie nie­
słychanie trudne i złożone:
tworzenie narodowego frontu

walki wyzwoleńczej pod prze­
wodem klasy robotniczej. Za­
danie to wzięła na siebie po­
wstała w latach okupacji Pol­
ska Partia Robotnicza, konty­
nuatorka bohaterskich trady­
cji KPP, partia stworzona i
kierowana przez ludzi KPP.

To, co głównie odróżniało
i wyróżniało Polską Partię Ro­
botniczą od innych stronnictw,
działających w okresie oku­
pacji, to wypływająca z klaso­
wych i narodowych interesów
polskich mas pracujących da­
lekowzroczna myśl polityczna,
słuszny program wskazujący
jedyną drogę wyzwolenia i-
lepszą przyszłość narodu pol­
skiego. PPR, która była ini­
cjatorem walki zbrojnej z o-

kupantem, pierwsza polska
partia, która w mieście i na

wsi przez swe oddziały party­
zanckie podjęła działania
zbrojne przeciwko okupanto­
wi hitlerowskiemu o narodo­
we wyzwolenie Polski, zdecy­
dowanie zwalczała zgubną dla
narodu polskiego i szkodliwą
dla jedności państw antyhitle-

’

Irowskiej koalicji, a więc i dla
osiągnięcia zwycięstwa nad
hitlerowskimi Niemcami an­
tyradziecką politykę emigra­
cyjnego rządu polskiego i je­
go krajowych ekspozytur. PPR
słusznie przewidziała bieg
wypadków i słusznie w inte­
resie narodu i w interesie kla­
sy robotniczej określiła miejsce
Polski w Europie powojennej
— w rodzinie państw socjali­
stycznych.

Ale możemy z dumą powie­
dzieć o naszej partii i o wła­
dzy ludowej: te problemy,
które jak kamień u szyi nie
pozwalały Polsce wyjść z zaco­
fania, podstawowe problemy
społeczne naszego kraju zna­
lazły w Polsce Ludowej
rozwiązanie, zgodne z in­
teresami narodu. Rozwią­
zanie wiekowego proble­
mu podziału ziemi obszarni-
czej między chłopów oraz u-

przemysłowienie Polski spra­
wiły, że dziś na każde 100 ha
ziemi przypada o 45 proc, lu­
dności rolniczej mniej, niż za

czasów panowania burżuazji
i obszarników, przy tym zie­
mia ta daje o 40' proc, więcej
produkcji rolnej.

■Pchnęliśmy naprzód rozwój
przemysłowy Polski, zmniej­
szyliśmy dystans dzielący nas

dawniej od uprzemysłowio­
nych krajów Europy. Nasz
przemysł daje obecnie przesz­
ło pięć razy większą pro­
dukcję niż przed wojną i za­
trudnia trzykrotnie więcej ro­
botników. Znikła zmora ma­
sowego bezrobocia. Podwoiła
się liczba uczących się, potro­
iła liczba zdobywających wyż­
sze wykształcenie, czterokrot­
nie wzrosła liczba uczących się
w szkołach zawodowych, pię­
ciokrotnie wyższa jest liczba
inżynierów i techników.

To są osiągnięcia trwałe,
zmieniające oblicze kraju,
stwarzające podstawy dla wy­
walczenia dobrobytu i punkt
wyjściowy do dalszego rozwo­
ju, bo nie brak u nas jeszcze
i dzisiaj niedostatków.

Żadna władza, także władza
klasy robotniczej, nie jest w

stanie w ciągu kilkunastu lat
odrobić wiekowych zaniedbań
pozostawionych przez rodzi­
mych i obcych wyzyskiwaczy.
Ale władza klasy robotniczej,
sprzymierzonej z pracujący­
mi chłopami, ustrój socjalisty­
czny, stwarza najbardziej
sprzyjające warunki dla likwi­
dacji tego stanu zacofania.

Wielkim zwycięstwem pol­
skiej klasy robotniczej pom­
nażającym jej siły, .a więc i
siły całego narodu jest zlikwi­
dowanie z górą półwiekowe­
go rozłamu w jej szeregach.
Jednocześnie z 40-leciem po­
wstania KPP obchodzimy
przecież teraz także 10-lecie
połączenia PPR i PPS i utwo­
rzenia opartej na zasadach
marksizmu-leninizmu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Sukcesy nasze i nasze na­
dzieje związane są najściślej
z sukcesami i nadziejami
wszystkich narodów budują­
cych socjalizm, związane są
najmocniej z siłą i ogromny­
mi osiągnięciami pierwszego
państwa socjalistycznego —

Związku Radzieckiego, z dą­
żeniem i wysiłkiem wielkiej,
miliardowej rodziny państw
socjalistycznych. W rodzinie
tej czujemy się silni, czujemy
się zdolni przeciwstawić za­
kusom odradzającego się mi-
litaryzmu i rewizjonizmu w

Niemczech zachodnich, który
dostaje do swych rąk broń
nuklearną.

Komunistyczne poczucie
odpowiedzialności za naród i
kraj nasz nakazuje nam strzec

jak oka w głowie braterskiego
sojuszu z Krajem Rad, stano­
wiącego rękojmię naszej nie­
podległości i nienaruszalno­
ści naszych granic.

Trudna była walka o wła­
dzę, walka przeciwko rządom
kapitalistów i obszarników,
walka o codzienne interesy
ludzi pracy w warunkach ka­
pitalizmu. Inna, ale niemniej
trudna jest nasza walka i
dzisiaj- W tej walce niezbę­
dny jest nam dorobek KPP,
wszystko dobre, co składało
się na jej siłę — jasną leni­
nowską myśl, ideową słusz­
ność podstawowych koncepcji
politycznych, bezintereso­
wność, ofiarność i poświęce­
nie właściwe kadrze KPP.
Wszystko to, rozwinięte zgo­
dnie z warunkami i wymaga­
niami nowej epoki, odgrywa i
powinno odgrywać poważną
rolę w naszej dzisiejszej rze­
czywistości, powinno stano­
wić wspólne mienie ideowe
nie tylko byłych KPP-owców,
ale wszystkich członków Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, wszystkich tych,
którzy są i chcą być komuni­
stami — to znaczy świadomy­
mi i oddanymi bojownikami
sprawy socjalizmu w Polsce.
Właśnie dlatego dzisiejsza ro­
cznica powstania Komunisty­
cznej Partii Polski jest uro­
czystym świętem całej naszej
partii, wszystkich zwolenni­
ków socjalizmu. wszystkich
świadomych ludzi pracy w

Polsce.

DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE

iech mi wolno będzie w

imieniu Komunistycznej
Partii Związku Radzieckie­

go gorąco powitać i pozdrowić
was i za waszym pośrednic­
twem wszystkich członków
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, wszystkich
ludzi pracy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej z okazji
wielkiego święta — 40 roczni­
cy powstania Komunistyczne!
Partii Polski.

Wszyscy ludzie radzieccy ob­
chodzą wasz wielki jubileusz
wspólnie z polską klasą ro­
botniczą i wszystkimi ludźmi
pracy Polski. Jest to zupełnie
zrozumiałe. Ścisłe więzy i bo­
jowa współpraca radzieckiej i
polskiej klasy robotniczej jest
jednym z dobitnych przykła­
dów głębokiego międzynarodo­
wego charakteru ruchu robot­
niczego. Nasze bojowe współ­
działanie narodziło i wykuło
się jeszcze w łonie imperium
rosyjskiego.

Jak mówił Lenin, bohaterski
proletariat bohaterskiej Polski
zawsze należał do najbardziej
bojowych oddziałów wspólne­
go frontu walki ludzi pracy
Rosji o urzeczywistnienie pro­
gramu rewolucji socjalistycz­
nej opracowanego przez par­
tię bolszewików. Liczni rewo­
lucjoniści Rosji i Polski wal­
czyli na tych samych baryka­
dach przeciwko wspólnemu
wrogowi, przeszli te same car­
skie więzienia i zesłania. Pol­
scy rewolucjoniści wnieśli
wielki wkład w zwycięstwo
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

Rosyjska klasa robotnicza,
leninowska partia bolszewi­
ków zawsze, w całej pełni
podtrzymywały walkę wyzwo­
leńczą polskich robotników i
wszystkich ludzi pracy, uwa­
żały wyzwolenie Polski za

swoją żywotną sprawę. Jedna
z pierwszych decyzji rządu
Rosji radzieckiej było, uzna­
nie prawa narodu polskiego
do niepodległości do powsta­
nia państwa polskiego.

Broniąc najbardziej palą­
cych życiowych interesów ca­
łego narodu polskiego, Komu­
nistyczna Partia Polski jedno­
czyła pod swoimi sztandarami
coraz to szersze warstwy ro­
botników, chłopów, inteligen­
cji pracującej, porywała je do
walki przeciwko sanacyjnej
dyktaturze. Współdziałanie ko­
munistów i socjalistów, pod­
trzymywane przez szerokie

masy robotników, przygotowy­
wało grunt dla późniejszego
jednoczenia się w walce prze­
ciwko okupacji hitlerowskiej,
o utworzenie i umocnione u-

stroju ludowo-demokratyczne­
go.

Klasa robotnicza i wszyscy
ludzie pracy Polski Ludowej
słusznie dumni są z wielkich
internacjonalistycznych trady­
cji, w które tak .bogata jest
historia polskiego ruchu rewo­
lucyjnego, które odziedziczyła
i rozwijała Komunistyczna
Partia Polski.

Tow. N. S. Chruszczów wy­
raził uczucia wszystkich ko­
munistów Związku Radziec­
kiego, kiedy na wiecu przy­
jaźni radziecko - polskiej w

Moskwie powiedział, że: „Nasza
partia wysoko ceni rewolucyj­
ne zasługi Komunistycznej
Partii Polski, jej ofiarną wal­
kę o zwycięstwo wielkich,
marksistowsko - leninowskich
idei w polskim ruchu robotni­
czym". Komunistyczna Partia
Polski prowadziła konsekwent­
ną walkę, mającą na celu zde­
maskowanie antyradzieckiej
polityki klas rządzących Pol­
ski burżuazyjno - obszarni-

czej, walkę o ustanowienie
przyjaznych stosunków mię­
dzy naszymi krajami.

40-lecie powstania Komuni­
stycznej Partii Polski zbiega
się z innym, ważnym wyda­
rzeniem — 10-leciem zjedno­
czenia Polskiej Partii Robot­
niczej i Polskiej Partii Socja­
listycznej w Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą, któ­
re zakończyło półwiekowe roz­
bicie ruchu robotniczego w

Waszym kraju. Naród polski
może szczycić się tym, że je­
go walce przewodzą najlepsi'
przedstawiciela partii klasy
robotniczej — wypróbowani o-

brońcy społecznych i naro­
dowych interesów ludzi pra­
cy.

Pod kierownictwem PZPR
naród polski osiągnął duże su­
kcesy w budownictwie socja­
lizmu.

Wasz kraj stał się jednym z

przodujących państw Europy.
Siła Polski Ludowej — to nie­
naruszony sojusz robotników
i chłopów, zespolenie ludzi
pracy wokół PZPR, niezwy­
ciężona siła przyjaźni rodziny
krajów socjalistycznych.

Wrogowie socjalizmu i ich
rewizjonistyczna agentura, ro­
zumiejąc decydujące znacze­
nie jedności krajów socjali­
stycznych, nieraz usiłowali
podważyć te jedność, poróżnić
kraje socjalistyczne. Usiłowa­
nia te— jak wiadomo, ponio­
sły całkowite fiasko. Partie
komunistyczne krajów socja­
listycznych zespolone ideologią
marksizmu-leninizmu, zjedno­

czone wspólnotą celów mogą
pomyślnie rozwiązywać wszys­
tkie problemy w stosunkach
między krajami socjalistycz­
nymi drogą przyjacielskich
dyskusji, na zasadzie ścisłego
przestrzegania zasad interna­
cjonalizmu socjalistycznego.

W okresie ostatnich dwóch
lat wasza partia przeszła wiele
trudności, pokonała wiele
przeszkód, prowadziła walkę
przeciwko rewlzjonizmowi, ja­
ko głównemu niebezpieczeń­
stwu i dogmatyzmowi, organi­
zowała masy ludowe do roz­
wiązywania problemów budo­
wnictwa socjalistycznego. Cie­
szymy się razem z wami z te­
go, że partia wyszła z tej cięż­
kiej próby silna i zwarta, że

spotęgowały się jej wpływy
wśród mas pracujących Pol­
ski, że umocnił się sojusz kia-,
sy robotniczej z chłopstwem.
W obliczu zbliżającego się III

Zjazdu wasza partia, walcząc
nieustępliwie przeciwko rewi-
zjonizmowi i dogmatyzmowi,
umacnia swoje szeregi na

marksistowsko - leninowskich
zasadach, prowadzi pomyślnie
naród polski po drodze budow­
nictwa socjalizmu.

Drodzy towarzysze, żyjemy
w takim szczególnym okresie,
kiedy rozpoczął się nowy etap
rozwoju międzynarodowego ru­
chu komunistycznego. Zaczął
się on od historycznych u-

chwał XX Zjazdu KPZR i na­
rady partii komunistycznych
i robotniczych w listopadzie
1957 r. Rok, który minął od
tej narady, był rokiem potęż­
nego wzrostu sił socjalizmu na

całym świecie, szerokiej ofen-t
sywy partii marksistowsko-le­
ninowskich przeciwko współ­
czesnemu rewizjonizmowi.
Międzynarodowy ruch komu­
nistyczny przeżywa obecnie o-

kres ożywienia, który charak­
teryzuje jeszcze mocniejsze ze­
spolenie partii komunistycz­
nych i robotniczych wokół
zwycięskiego sztandaru mar­
ksizmu-leninizmu.

Potężne plany budowy ko­
munizmu przedstawione w te­
zach referatu tow. N. S. Chru-
szczowa na XX Zjazd KPZR;
wywołują zamieszanie w ko­
łach burżuazji monopolistycz­
nej.

Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego, cały naród
radziecki głęboko przekonani
są, że przystąpiwszy na szero­
kim froncie do budownictwa
społeczeństwa komunistyczne­
go kraj nasz wspólnie z inny­
mi krajami obozu socjalistycz­
nego jeszcze bardziej przeko­
nywająco wykaże bezsporną
wyższość ekonomiczną i so­
cjalną socjalizmu nad przesta­
rzałym systemem kapitalisty­
cznym.

Pod kierownictwem PZPR

polskie masy pracujące zjed­
noczone w szeregach Frontu
Jedności Narodu pewnie kro­
czą ku socjalizmowi. Pragnę
gorąco pozdrowić Front Jedno­
ści Narodu i wchodzące.w je­
go skład Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe i Stronnictwo
Demokratyczne oraz życzyć im

nowych sukcesów w walce a

zwycięstwo socjalizmu w. Pol­
sce.

Narody polski i radziecki łą­
czą mocne więzy braterskiej
przyjaźni. Jej głęboki i szcze­
ry charakter wyraził się ze

szczególną dobitnością w cza­
sie niedawnej wizyty delegacji
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z tow. Gomułką — w

Związku Radzieckim. Ten po­
byt zostawił w naszych ser­
cach niezatarte wrażenia, przy­
jaźń polsko-radziecką jeszcze
bardziej trwałą i niewzruszo­
ną, przyjaźń, która nadal bę­
dzie się umacniać i rozwijać.

Niech żyje naród polski —

budowniczy socjalizmu!
Niech żyje przyjaźń między

Komunistyczną Partią Związ­
ku Radzieckiego i Polską Zje­
dnoczoną Partią Robotniczą!

Niech umacnia się i rozkwi­
ta przyjaźń między narodami
radzieckim i polskim!

Niech żyje jedność wszyst­
kich (partii komunistycznych
i robotniczych w walce o po­
kój, demokrację i socjalizm!

Centralna akademia
w Warszawie

(Dokończenie ze str. 1)

Część oficjalna akademii'
jest zakończona. Zebrani sto­
jąc śpiewają pieśń walczące­
go i zwyciężającego proleta­
riatu — „Międzynarodówkę".

W części artystycznej ucze­
stnicy akademii obejrzeli wi­
dowisko teatralno-fiimowe —

„Rzecz o brygadzie”.
W widowisku —■w reżyse-

rii K. Dejmka i A. Forda —

wystąpił Teatr Dramatyczny
m. st. .Warszawy z udziałem
Państwowego Zespołu Pieśni
I Tańca „Mazowsze" oraz ak­
torów Teatru Polskiego.

Wiadoswei sportew
dziś na str. 4
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KIJÓW-KRAKÓW
Między Kijowem a Krakowem oraz między obwodem kijowskim a województwem kra­

kowskim istnieje bliska współpraca. Kijów i Kraków wymieniają doświadczenia z pra­
cy partyjnej, rad narodowych, spółdzielni produkcyjnych itp.

Istnieje także współpraca między redakcją „Gazety Krakowskiej** a redakcją „Kijow­
skiej Prawdy**. W ramach tej współpracy zamieszczamy po niżej materiały, nadesłane nam

na zasadach wymiany redakcyjnej przez towarzyszy z redakcji „Kijowskiej Prawdy".

Kwitnące miasto
NALD DNIEPREM

OD
30 LAT pracuję ja­

ro tokarz w „Czerwo­
nym Eskawatorze”. W

tym czasie, kiedy po
raz pierwszy przekro­

czyłem próg poczekalni przed­
siębiorstwa. zwanego wówczas
„Czerwonym Oraczem”, przy­
pominało ono swoim wyglą­
dem raczej duży warsztat.

Pamiętam, jak było ciem­
no od pasów transmisyj­
nych, huczących . nad gło­
wą. Stara i zużyta technika
była w powszechnym użyciu.
Pracowaliśmy mimo to z wiel­
kim zapałem, wiedząc, że pra­
cujemy dla własnego narodu,
dla siebie.

Jak zmieniła się do nie po­
znania nasza fabryka w ostat­
nich latach i stała się wspa­
niałym przedsiębiorstwem so­
cjalistycznym! Wielkie i prze­
strzenne hale, zaopatrzone w

najnowocześniejszy sprzęt pro­
dukcji radzieckiej, najdogod­
niejsze warunki pracy i od­
poczynku, podwyższenie kwa­
lifikacji — to najbardziej cha­
rakterystyczne cechy dzisiej­
szego przedsiębiorstwa. Produ­
kcja fabryki lat dwudziestych
ograniczała się do siewników,
bardzo prostej konstrukcji. O-
becnie z fabrycznych taśm
schodzą potężne hydrauliczne
eskawatory gwarantujące co­
raz to wyższy poziom mecha­
nizacji ciężkich prac w gospo­
darce narodowej. Od 1956 ro­
ku fabryka przystąpiła do pro­
dukcji jednokoszowego eska­
watora, najnowszej konstruk­
cji. W przededniu 41 rocznicy
Wielkiego Października uro­
czyście wyprowadziliśmy poza

Dlatego władza ludowa wyso­
ko ceni pracownika, który do
pracy podchodzi z gorącym
sercem i oddaje jej wszystkie
pomysły własnego rozumu.

Tak więc i ja, za moją wielo­
letnią pracę racjonalizatorską
w produkcji, otrzymałem wy­
sokie odznaczenie — Nagrodę
Stalinowską.

Nasz kraj obecnie przygotowuje
się do Nadzwyczajnego XXI Zjaz­
du KPZR, który wytyczy nowe

plany dalszego zwycięskiego mar

szu Kraju Rad do komunizmu.
Mam i swój własny plan na naj­
bliższą siedmiolatkę. Postanowiłem

w latach 1959 do 1965 zrealizować
sto wniosków racjonalizatorskich,
które przyniosłyby państwu 500

tys. rubli oszczędności. To nie

mrzonka, lecz obliczenia uzasad­
nione już zdobytym doświadcze­
niem. Na przestrzeni ostatnich 10
lat zrealizowałem 75 wniosków ra­
cjonalizatorskich, które pozwoliły
zaoszczędzić 425 tys. rubli. Za­
dania nasze w najbliższej siedmio­
latce są o wiele poważniejsze.
Dlatego muslmy podchodzić do
nich z wyższą miarą.

My, robotnicy, radzieccy nie
czynimy tajemnic z naszych
osiągnięć. Chętnie dzielimy się
nimi z robotnikami krajów o-

bozu pokoju, socjalizmu i de­
mokracji. Wzajemna wymiana
doświadczeń i wzajemna po­
moc stały się zasadą życia u

narodów krajów socjalistycz­
nych.

W ostatnich latach byłem w

Rumunii, NRD i Czechosłowa­
cji. Tam we fabrykach poka­
zywałem naszym przyjaciołom
przodujące metody i sposoby
pracy, zapoznając z osiągnię­
ciami techniki radzieckiej.

W ubiegłym roku poszczęściło ml

się odwiedzić również Polskę. By-

ciele polscy, proponujecie wy­
mianę doświadczeń pracy fa­
brycznej, organizacji partyj­

nych, racjonalizatorów produk­
cji, a także postawiliście wnio­
sek zawarcia umowy o socjali­
stycznym współzawodnictwie
między fabrykami i zakładami
na odcinku wykonania planów
produkcyjnych.

Zespół robotniczy „Czerwo­
nego Eskawatora" z wielkim
zainteresowaniem zapoznał się
z treścią Waszego listu i zga­
dza się całkowicie na zawarte
w nim propozycje. Będziemy
chętnie współzawodniczyć z

polskimi robotnikami. Możemy
życzyć sobie, aby przyjaciel­
skie więzy zadzierzgnięte mię­
dzy masami pracującymi Ki-
jowszczyzny i województwa
krakowskiego — umacniały
się i rozwijały. Niech nasze

współzawodnictwo będzie jesz­
cze jednym ogniwem zespala­
jącym w jednym szeregu na­
rody ZSRR i Polski.

WITALIJ SEMYNSKI
tokarz

Kijowskiej Fabryki
„Czerwony Eskawator"

PRZEZ
WIEKI, niepowstrzy­

manie pędzi swoje burzliwe,
szare fale Dniepr. Od wie­
ków nad jego stromym brze­
giem wznosi się „Matka rus­

kich miast” — piękny Kijów. Gdy
wyjdziemy na Włodzimierzowską
Górkę i popatrzymy z niej, otwiera
się przed naszymi oczyma cudowna
panorama starożytnego Pieczerska,
Wyszogrodu, Padołu i nowego
przemysłowego rejonu miasta —

Darnicy, położonej na drugiej
stronie Dniepru.

Plac Stalina. Tu kończy się sze­
roki i wspaniały Kreszczatik. By­
ła to piękna ulica przed wojną.
Hitlerowski okupant zburzył ją
doszczętnie, a-le po 15 latach lu-
dźie radzieccy pod kierownic­
twem Partii Komunistycznej włas­
nymi rękami odbudowali główną
arterię miasta. Dzisiejszy Kreszcza­
tik jest o wiele piękniejszy i wspa­
nialszy od przedwojennego. Przy­
ciągają oko przechodnia strzeliste
ośrnio i dziesięciopiętrowe gma­
chy administracyjne 1 mieszkalne.
Wszystkie ozdobione są białośnie-
żnymi płytkami ceramicznymi.
Gdzie nie spojrzysz — wszędzie fa­
sady ozdobione ornamentami i fre­
skami, monumentalnymi rzeźba­
mi. Kijów — stolica Ukrainy ra­
dzieckiej jest politycznym, admi­
nistracyjnym, naukowym i kultu­
ralnym ośrodkiem Republiki. W
jednej z najstarszych i najbardziej
malowniczych dzielnic miasta, Pe-
czersku, wznoszą się piękne gma­
chy rządu i Rady Najwyższej Re­
publiki. Kijów jest również ośrod­
kiem administracyjnym dla woje­
wództwa.

Partia Komunistyczna nieustan­
nie czuwa nad podniesieniem sto­
py życiowej mas pracujących, za­
spokojeniem ich materialnych i
kulturalnych potrzeb.

W okresie powojennym odbudo­
wano i zbudowano w mieście po­
nad 2 miliony m kwadr, powierz­
chni mieszkalnej. W roku bieżą­
cym społeczeństwo otrzyma po­
nad 450 .tys. m kwadr, powierz­
chni. Ze szczególnie wielkim roz­
machem rozwija się budownictwo
mieszkaniowe i kulturalno-komu-
nalne na przedmieściach. Dziesiątki
osiedli i ulic z wielopiętrowymi

budynkami wyrosło w Darnicy,
Czołówce, Kureniówce i wielu in­
nych dzielnicach Kijowa.

KIJÓW słusznie nazwano mia-
stem-ogrodem. Jego cudowne i
liczne parki nad Dnieprem, no­

we ogrody i skwery na peryfe­
riach dzielnicy Żowtnewej, Kolejo­
wej, Peczerskiej i innych, olbrzy­
mie masywy zielonych drzewek i
lasów otaczających miasto szero­
kim lukiem, miliony kwiatów i ka­
sztanowe aleje — ujarzmiają swo­
im pięknem nie tylko rdzennych
mieszkańców, lecz i zagranicznych
turystów, gości z krajów demokra­
cji ludowej. Kto bodaj raz był w

Kijowie, zapamięta na całe życie
jego liczne zabytki historyczne,
zgrabną architekturę, jego wiel­
kość i piękno.

Parki kijowskie, liczne plaże nad
Dnieprem — to ulubione miejsce
odpoczynku.

Nie tylko z tego słynie Kijów.
Dziś jest on wielkim ośrodkiem
przemysłowym Ukrainy, miastem
licznych zakładów i fabryk, któ­
rych wartość produkcji wynosi
ponad 12 miliardów rubli rocznie.
Nie tylko w kraju, lecz i poza gra­
nicami, słynie ze swojej precyzyj­
nej i wysokiej jakości produkcja
kijowskich fabryk. Należy tu wy­
mienić tokarki-rewolwerówki, róż­
nego rodzaju automaty, statki pa­
sażerskie, uniwersalne radioapara­
ty, eskawatory oraz dziesiątki ty­
pów innych maszyn i mechaniz­
mów.

Kijów jest miastem teatrów, u-

czelni, szkół, pałaców kultury, pię­
knych kinoteatrów i klubów. Tyl­
ko w ciągu ostatnich czterech lat
zbudowano 21 szkól, 64 przedszko­
la, 18 żłobków, 68 szpitali, 6 du­
żych kinoteatrów. W Kijowie znaj­

duje się uniwersytet, 16 wyższych
uczelni, 28 techników, w których
uczy, się 85 tysięcy młodzieży. Ki­
jów wypuszcza rok rocznie 15 ty­
sięcy specjalistów. Tu pracuje 23
tysiące inżynierów, 9 tysięcy leka­
rzy oraz wielu innych fachowców.
W instytucjach Akademii . Nauk
Ukraińskiej SRR zatrudnionych
jest 8 tysięcy pracowników nauko­
wych. W ciągu ostatnich czterech
lat handlowa sieć detaliczna wzro-

sła o .130 jednostek, uruchomiono
około 200 nowych jadłodajni.

Współczesne oblicze Kijowa jest
piękne. Piękniejsze będzie jutro.

Nowy, siedmioletni plan rozwo­
ju gospodarki narodowej Kijowa
w latach 1959—1965 przewiduje
tylko w ramach budżetu Rady
miasta wydatki ponad 6 miliardów
rubli. Na co zostaną zużyte te fun­
dusze? Przybędzie 3.800 tys. m kw.
samej tylko powierzchni mieszka­
niowej, 300 km rur wodociągo­
wych .Długość linii tramwajowych
wzrośnie o 40 km, a trolejbuso­
wych o 46. Sieci gazowej przybę­
dzie dodatkowo 240 km przewodów
gazowych. Dla dzieci zostanie zbu­
dowanych 47 szkół, 10 ogólnokształ­
cących i 10 szkół-internatów, 56
przedszkoli i 35'żłobków. Zostaną
zbudowane nowe teatry, kinotea­
try, pałace kultury, świetlice.

Dumą stolicy są jej obywate­
le, ofiarni pracownicy, akty­
wni budowniczowie komuni­

zmu.

Z inicjatywy majstra kolorowych
odlewów fabryki „Bolszewik” Wa­
dima Horenko rozwija się w przed­
siębiorstwach Kijowa walka o

kompleksową oszczędność na każ­
dym odcinku pracy. Na czoło
współzawodnictwa podjętego dla
uczczenia XXI Zjazdu KPZR wy­
sunęli się kijowianie, bohaterowie
pracy socjalistycznej — H. Kapy-
czyna z cegielni nr 2 Zarządu Pio­
trowskich Cegielni, brygadziści
kompleksowych brygad trustu „Ki­
jowskie Budownictwo Mieszkanio­
we” — D. Moroz, P. Stepanczuk,
brygadzista montażowy A. Janho-
ła, maszynista kolejowy S. Hołu-
bicki oraz setki i tysiące skrom­
niejszych pracowników, którzy
swoją pracą pomnażają wielkość
miasta, swojej ojczyzny.

Masy pracujące Kijowa — to

przodujący budowniczowie komu­
nizmu. Nie szczędzą sił dla umoc­
nienia pokoju w całym świecie.
Oni uczynią stolicę Ukrainy ra­
dzieckiej jeszcze piękniejszą.

W. BUHAJENKO
zastępca przewodniczącego Ko-
niiteiu Wykonawczego kijow­
skiej Rady Delegatów Fracu-

jących.

MÓWI
SIĘ, że Kijów swoim pię­

knem przypomina Kraków. Mo­
że dzięki zielonym parkom, nie­
bieskim falom rzek z arkadami

mostów, a może dzięki
stym wieżom i basztom.

Jedno jest pewne — gdy kwitną
skie kasztany, każdemu Polakowi
mu przez Kreszczatik lub Bulwar
czenki, przypominają się krok

Planty.*
— Kijów przykuwa mnie swym dziwnym

wdziękiem — mówi szczupły, młody człowiek o

subtelnych rysach twarzy. To — Florian Nieu­
ważny, aspirant Uniwersytetu Kijowskiego.

Zebraliśmy się w domu akademickim,
w centrum miasta, obok Górki WłodzL-
mierzowskiej. Studenci żartują twierdząc,
że tu na wiosnę nawet przez zamknięte
okna słychać głośne trele słowików prze­
szkadzających w przygotowywaniu się do

egzaminów.
Prócz Floriana w pokoju mieszka jesz­

cze trzech studentów: Teofil Szczerba —

Polak, Iwan Zwonariow — Rosjanin i Je­
rzy Poliszczuk — Ukrainiec z Czerkas.
Młodzi ludzie zaprzyjaźnili się. We czwór­
kę — łatwiej studiować języki, a w wol­
nych chwilach — weselej spędzać czas.

Dziś zjawili się tutaj i inni studenci polscy
studiujący na uniwersytecie kijowskim.
Leon Buezyło i Olga Smut nie mogą na­
sycić się pięknem starego Kijowa. To no­
wicjusze, studenci pierwszego roku wy­
działu filologicznego. Lecz Bogdan Gil jest
już studentem drugiego roku, widział już
kwitnące kasztany kijowskie i opalał się
na naddnieprzańskiej plaży. Olga i Teofil
są małżeństwem. Wkrótce mają otrzymać
dla siebie mieszkanie. Chociaż .rodzina’’
studencka w tym szerszym znaczeniu jest
bardzo zgrana, mimo to — pragną być
cd czasu do czasu sam na sam...

strzeli-

kijow-
idące-
Szew-

krakowskie
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Na ostrym

W Fastowip (Obwód Kijowski) w latach władzy radzieckiej z małe

go półchałupniczego przedsiębiorstwa, wyroby olbrzymie Zakłady
Budowy Maszyn , Czerwony Październik”, które produkują dosko­
nałą aparaturę dla przedsiębiorstw przemysłu chemicznego. — Na

zdjęciu: Najlepszy pracownik zakładu spawacz, komsomolec Borys
Burgało. Fot. E. Malutenko

zakręcie

obręb fabryki swój 5-tysięcz-
ny eskawator.

Naszych polskich przyjaciół
na pewno zainteresuje fakt, że
eskawator naszej produkcji,
wystawiony był na tegorocznej
Wystawie Światowej w Bruk­
seli i otrzymał dyplom. Wraz
z fabryką wyrastali jej ludzie,
moi towarzysze pracy, podno­
sząc z roku na rok nasz do­
brobyt. Wielu robotników
przedsiębiorstwa otrzymało w

ostatnich latach mieszkania
z nowego budownictwa. W
przeddzień tegorocznego Paź-
dz!ernika dalszych 18 pracow­
ników z rodzinami „oblewało’'
swoje nowe mieszkania. Dc
końca roku zostanie oddany
jeszcze jeden budynek. Wszyst­
ko to dala nam władza radziec­
ka. Wszystko zostało osiągnęte
twórczą pracą naszych ludzi.

Socjalizm w naszym kraju
wyrósł z twórczej aktywności,
upartej pracy prostych ludzi.
Tak samo wyrasta obecnie i
budowa socjalizmu w Polsce.

łem też w prastarym Krakowie.

Pamiętam, jak polscy przyjaciele
opowiadali nam o sławie własne­
go miasta. „Chcecie zobaczyó hi­
storię Polski — przyjedźcie do nas,
do Krakowa”. To zrozumiale. Kra­
ków posiada wiele pamiątek histo­
rycznych. Lecz obecnie Kraków

słynie nie tylko z tego. W pobli­
żu murów starego miasta wyrósł
gigant metalurgiczny socjalistycz
nej Polski - nuta im. Le

nina, a wraz z nim wyrosło mia­
sto socjalistyczne —— Nowa Hu­
ta. Podczas pobytu w Nowej Hu­
cie dumny byłem z własnego na-

rodu, który bezinteresownie dopo­
mógł polskim budowniczym no­
wego życia. Przecież przy budo­
wie giganta przemysłowego ludzie

radzieccy włożyli dużo pracy. I stoi

on jako wieczny symbol niewzru

szonej przyjaźni naszych brater-

skich narodów’.

Dziś w przedświąteczny
dzień przeżyłem moje wspom­
nienia na nowo. Obudził je we

mnie list z Grzegórzek, nade­
słany do Komitetu Rejonowe­
go Partii, do którego należy
nasze przedsiębiorstwo. W li­
ście tym Wy, drodzy przyja-

BLISKO
30 LAT pracu­

jemy już w kolektyw­
nym gospodarstwie. —

Rzut oka wstecz — na­
pawa radością. Wielkie

zmiany zaszły w życiu na­
szych ludzi. Każdy krok przy­
nosi nowe sukcesy i zwycię­
stwa.

Szczególnie hojny okazał się
rok bieżący. Przyniósł bogate
zbiory, którymi odwzajemniła
się ziemia za intensywną pra­
cę człowieka. Nikt z najstar­
szych ludzi nie pamięta, aby
kiedykolwiek przedtem w na­
szej Mironówce były tak peł­
ne kłosy, nabite zbożem stodo­
ły, aby krowy dawały tyle
mleka i tak harmonijnie ukła­
dała s;ę praca we wszystkich
dziedzinach gospodarki naro­
dowej, jak obecnie.

Historyczne dni, jakie prze­
żywa dziś naród radziecki,
przygotowując się do XXI
Zjazdu Partii, zostały uczczo­
ne przez naszych kołchoźni­
ków przedterminowym ukoń­
czeniem wszystkich prac rol­
nych i wykonaniem socjalisty­
cznych zobowiązań.

W br. na potężnych masywach
rolnych uzyskaliśmy po 27,5 cet-

nara zbóż, w tej liczbę ponad 30
cetnarów pszenicy z 1 ha. Obrodzi­
ły też cuarowe buraki. Odstawio­
no do cukrowni po 400 cetnarów z

ha. Osiągnęliśmy wspaniały uro­
dzaj tak ważnej kultury, jak ku­
kurydza. Zebraliśmy zielonej ma­
sy ponad 380 cetnarów, a kacza­
nów po 70 cetnarów z ha. Zamaga-
zynowaliśmy soczystych pokarmów
tyle, że ich wystarczy dla hodowli

bydła prawie na dwa lata. Na każ­
dą krowę przypada po 30 ton.

Mają się też czym pochwa­
lić i hodowcy. Za osiągnięte
w socjalistycznym współza­
wodnictwie wyniki w zakresie
produkcji mleka i mięsa, przy­
znano naszemu kołchozowi
tymi dniami przechodni Czer­
wony Sztandar Kijowskiego
Komitetu Wojewódzkiego KP

Ukrainy. Za 10 miesięcy o-

trzymaliśmy z każdych 100
hektarów pastwisk po 395 ce­
tnarów mleka i po 115 cetna­
rów mięsa.

Stałe i wysokie urodzaje na­
szych pól, szybki rozwój po­
głowia i wzrost jego wydajno­
ści — to rezultat siły syste­
mu kołchozowego, codziennej
troski partii i rządu w za­
kresie zaopatrzenia gospo­
darki rolnej w nowoczesną te­
chnikę, w zakresie — wycho­
wania kwalifikowanych spe­
cjalistów i kołchoźników, któ­
rzy z oddaniem i umiejętno­
ścią podnosiliby kulturę rol­
nictwa i hodowli.

Posiadamy obecnie siedem
potężnych traktorów, siedem
kombajnów do zbiórki zbóż,
buraków i kukurydzy oraz

szereg innych skomplikowa­
nych maszyn i narzędzi. Dzię­
ki temu prace połowę zostały
w 90 proc, zmechanizowane.

Przez cały rok gromadzimy or-

ganiczne nawozy co pozwoliło na

poważne zwiększenie użyźniania
pól. Zużycie nawozów mineral­
nych w naszym kołchozie wzro­
sło trzykrotnie. Kołchoz przeszedł
do siewów sortowych stosując po­
stępowe metody siewów, uprawia­
nia gleby i zbierania.

Najważniejsze
jest jednak

to, że nasi ludzie wyrośli,
zwiększyła się ich twórcza
aktywność, fachowe kwalifi­

kacje. Np. kołchoźnica Tatja-
na Reszetniak i Nadzieja
Skrypka już w roku bieżącym
wyhodowały po 200 warchla­
ków. Dojarka E. Jewlacz osią­
gnęła po 4.850 kg mleka od
jednej krowy. Nie gorzej'wy­
padły i pozostałe dojarki. Dro-
biarka Aleksandra Sytnyk u-

zyskała po 160 jaj od jednej
kury.

W naszym gronie znajduje
s:ę wielu doświadczonych me­
chaników i mistrzów od wy­
sokich urodzajów. Wielu z

nich otrzymało wysokie odzna­
czenia.

Tegoroczna jesień przyniosła du­
żo radości. Wstępne obliczenia

wskazują, że osiągniemy około 5

min rubli dochodu. A zatem 1,5
raza podniesie się wynagrodzenie
kołchoźników. Np. rodzina S. Sa-

wyna przepracowała 1.170 roboczo-

dni. Otrzyma za to 30 cetnarów
I zboża i 11.700 rubli gotówką. Kwo­
ta ta nie wyklucza różnych dodat-

kowych wynagrodzeń. Podniósł się

dobrobyt wszystkich pracowników,
którzy w ciągu trzech lat wybu­
dowali 152 nowe domy. Coraz czę­
ściej unoszą się nad domami koł­
choźników anteny telewizorów, ra­
dioaparatów.

Trudno opowiedzieć w krót­
kich słowach o tym wszyst­
kim, co odzwierciedla bogate
życie naszej spółdzielni, na­
szych ludzi.

Na osiągnięte skucesy roku
bieżącego patrzymy z trampo-

liny, z której dokonamy dal-1
szego skoku do rozwoju naszej
wielobranżowej gospodark 1

kołchozowej w celu urzeczywi­
stnienia wielkich zadań posta­
wionych przez tezy na XXI
Zjazd KPZR.

O. BUZNYCKI
Bohater Pracy Socjalistycz­
nej, przewodniczący Koł­
chozu im. Żdanowa, wieś
Mironówka, Starczenkow-
skiego rejonu, Obwodu Ki­

jowskiego.

k
w czasie pobytu
w ZSRR polska
delegacja' par_

tyjno _ rządowa
odwiedziła jeden
z kołchozów na

Ukrainie. Na

zdjęciu moment

powitania. I se­
kretarz KC
PZPR tOW. W.
Gomułka przej-

• muje tacę z

Chlebem i solą
od jednego z

najstarszych
kołchoźników

W roku bieżącym ukończyło Uniwersy­
tet Kijowski dziesięciu Polaków. Obecnie
studiuje 21. Większość — to filolodzy stu­
diujący literaturę i język ukraiński. Ro­
man Szewczak — kończy wydział biolo­
giczny, a Jan Owczarek — przewodniczący
koła Studentów Polaków i członek Polonii
Kijowskiej — chemiczny. Prócz studiów
studenci polscy poświęcają wolne chwile
pracy społecznej. Często występują w

szkołach, przedsiębiorstwach, jednostkach
wojskowych, opowiadając o budownic­
twie socjalistycznym w Polsce i biorąc
udział w uniwersyteckich konferencjach
teoretycznych.

Aspirant Florian Nieuważny, przeprowadzi w

niedługim czasie obronę pracy kandydackiej na

temat „Majakowski a poezja polska”. Włodzi­
mierz Majakowski jest ulubionym poetą Floria­
na. Na drugim miejscu — Julian Tuwim. Ci wy-
bitni poeci, płomienni publicyści i lirycy mają
wiele Wspólnego.

F. Nieuważny jest synem robotnika. Pochodzi

z żywca (woj. krakowskie). Jako młody chło­
pak pracował w charakterze mechanika. A kie­
dy władza ludowa otwarła drogę do nauki ma­
som pracującym — zaczął pilnie studiować. Za

kilka miesięcy młody naukowiec, kandydat nauk

filologicznych, Florian Nieuważny powróci do

ojczystego Krakowa. Tam oczekuje go z nie­
cierpliwością żona Stanisława — pracownik u-

nysłowy Biblioteki Jagiellońskej.

Florian kontynuuje swoją opowieść o

Kijowie:
— W Kijowie — ciągnie mnie do Krakowa.

W Krakowie — tęsknię za Kijowem. W
mieście-ogrodzie podoba mi się wszystko,
a przede wszystkim ludzie — szczerzy,
serdeczni, gościnni...

Nauczyłem się bardzo dużo od promoto­
ra mojej pracy akademika Aleksandra
Biłeckiego. Zaprzyjaźniłem się z aspiran­
tom Wasylem Odnorogowym i wykła­
dowcą W. Wasyłenką. Znajduję się w oto­
czeniu prawdziwych przyjaciół,
nigdy nie zapomnę, tak jak nie
nigdy pięknego Kijowa.

Późno. Trzeba się żegnać z

przyjaciółmi. Na pożegnanie, studentka
trzeciego roku wydziału filologicznego —

Irena Rajt z Warszawy czyta swoje wier­
sze o Dnieprze, napisane w języku ukraiń­
skim:

Ty

Ty

Ty
I nieśmiertelna pieśni kobziarzy.

Jutrzenka wzeszła — drga na horyzoncie

Sygnał fabryczny z wiatrem igra
Chłopię piasek w małe swoje dłonie

Bierze i bawi się nad brzegiem Dniepru.

OLGA AUNOWSKA
Kijów

których
zapomną

polskimi

— olbrzymie potężny 1 niezłomny
— krwi gorąca ruskiej ziemi

— stara baśni zamierzchłych dziejów

tfiii

Fot. A. LewczenkoNa zdjęciu: Kijów — nowy most na Dnieprze,

:■y.: - -3
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Depesze gratulacyjne
od bratnich partii
z okazji 40-lecia KPP

WARSZAWA (PAP)
Z okazji 40-lecia Komuni­

stycznej Partii Polski Komitet
Centralny Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej otrzy­
mał depesze gratulacyjne od
komitetów centralnych brat­
nich partii komunistycznych i
robotniczych.

W depeszy nadesłanej od
KC Komunistycznej Partii
Chin znajdujemy braterskie
pozdrowienia przesłane w

imieniu Komunistycznej Par­
tii Chin i narodu chińskiego.
Podkreślając wielką rolę Ko­
munistycznej Partii Polski w

obronie klasy robotniczej i
ludu pracującego Polski, ty
walce o zwycięstwo socjaliz­
mu w naszym kraju, depesza
stwierdza, że w ciągu ubie­
głych 40 lat polscy komuniści
przebyli drogę trudnej i wspa­
niałej walki. „Pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej — czytamy
w depeszy — naród polski u-

tworzył nową Polską Rzecz­
pospolitą Ludową. Od chwili

wyzwolenia partia wasza od­
niosła szereg wielkieh zwy­
cięstw, przewodząc klasie ro­
botniczej i całemu narodowi
polskiemu w budowie socjali­
zmu. Ostatnio partia wasza o-

siągnęła nowy sukces, umac­
niając jedność partii, zwal­
czając siły reakcji, przezwy­
ciężając trudności gospodar­
cze, podnosząc stopę życiową
ludności, jak również rozwija­
jąc gospodarkę i kulturę. Ko­
munistyczna Partia Chin i na­
ród chiński wyrażają radość z

osiągnięć uzyskanych przez
bratnią Polską Zjednoczoną
Partię Robotniczą i bratni na­
ród polski”.

*

W depeszy Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji czytamy m.

in.: „Naród czechosłowacki

wysoce ceni rewolucyjną dzia­
łalność komunistów polskich.
Masy pracujące Czechosłowa­
cji szczerze oieszą sukcesy,
które osiągnął i osiąga bratni
naród polski w rozwoju swego
kraju. Jesteśmy przekonani,
żc braterskie stosunki między
naszymi narodami i partiami
będą się nadał rozwijać i po­

głębiać w duchu proletariac­
kiego Internacjonalizmu”.

*

Przesyłając braterskie po­
zdrowienia, Komitet Centralny
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności podkreśla w

swej depeszy więzy i tradycje
rewolucyjne wspólnej walki,
jakie łączą partie robotnicze
obu krajów. Życząc PZPR i
narodowi polskiemu dalszych
sukcesów, KC SED pisze w

depeszy m. in.: „Wierni nie­
zwyciężonej nauce marksiz-
mu-ieninizmu, bratersko zjed­
noczeni w wielkim obozie so­
cjalizmu, któremu przewodzi
Związek Radziecki, będziemy
bronić pokoju przeciwko za­
kusom imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych i dopro­
wadzimy do zwycięstwa socja­
lizmu w naszyeh krajach”.

*

W depeszy nadesłanej przez
Komitet Centralny Francu­
skiej Partii Komunistycznej,
czytamy m. in.: „Partia nasza,
która prowadzi trudną i upor­
czywą walkę przeciwko ofen­
sywie sił ultrareakcyjnych i
faszyzujących we Francji,
znajduje poparcie i otuchę w

waszych sukcesach. Siedzi ona

z najwyższą sympatią wasze

wysiłki i wasze Inicjatywy w

obronie pokoju w Europie, po­
ważnie zagrożonego przez mi-

litaryzm i ducha odwetu w

Nicmczeeh zachodnich. Niech
żyjc nierozerwalna jedność
partii komunistycznych 1 ro­
botniczych pod sztandarem
marksizmu-leninizmu. Niech
żyje przyjaźń narodu polskie­
go i francuskiego”.*

Depesze gratulacyjne z oka­
zji 4(T-lecia KPP nadesłały ró­
wnież Komitety Centralne:
Albańskiej Partii Pracy. Ko­
munistycznej Partii Austrii,
Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej, Komunistycznej Partii
Finlandii, Komunistycznej
Partii Izraela, Związku Komu­
nistów Jugosławii, Partii Pracy
Korei, Mongolskiej Partii Lu-
dowo-Demókratycznejf Ru­
muńskiej Partii Robotniczej,
Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej oraz Partii
Pracy Wietnamu,

Q A ZETA KRAKOWSKA

Szprotawskie Zakłady Przemyślu Terenowego produkują m. In. Świeczki choinkowe stylowe 1 nagrob­
kowe. Zakład nawiązuje kontakty handlowe oferując na eksport świeczki choinkowe 1 liturgiczne

na rynki USA,. Anglii, Kanady, NRF, Austrii 1 Norwegii. Na zdjęciu; Inga Blalowska przy pako­
waniu świeczek choinkowych. Fot. CAF

Porażki KTH i Podhala
w lidze hokejowej

Oświadczenie Zachodu

w sprawie Berlina

Komunikat
Rady Ministrów NATO

PARYŻ (PAP)
Rada Ministrów NATO u-

chwąliła we wtorek jednomy­
ślnie oświadczenie w sprawie
Berlina. Oświadczenie stwier­
dza na wstępie, że Rada roz­
patrywała problem Berlina i
doszła do przekonania, że „ża­
dne państwo nie ma prawa
wycofywać się jednostronnie z

przyjętych na siebie zobowią­
zań międzynarodowych". Rada
Ministrów NATO solidaryzuje
się z oświadczeniem rządów
USA, Wielkiej Brytanii, Fran­
cjiiNRFwtejsprawiez14
grudnia br,

Zdaniem Rady , „żądania
wysunięte przez Związek Ra­
dziecki stworzyły poważną
sytuację, której należy prze­
ciwstawić się z całym zdecy­
dowaniem”.

W dalszym ciągu oświad­
czenie głosi, że „państwa na­
leżące do NATO nie mogą za­
aprobować rozwiązania pro­

blemu Berlina, które zagraża
prawu trzech państw zachod­
nich pozostania w Berlinie
tak długo, jak długo wymaga­
ją tego powzięte przez nie zo­
bowiązania 1 które nie gwa­
rantuje wolności komunikacji
między tym miastem a wol-(
nym światem".

Rada przerzuca na Związek
Radziecki odpowiedzialność za

ewentualne „zakłócenie tej
wolności komunikacji".

W zakończeniu oświadczenie
głosi, że „Rada M:nistrńjv pa­
ktu atlantyckiego uważa, iż
problem Berlina może być u-

ręgulowany jedynie w ramach
porozumienia ze Związkiem
Radzieckim na temat Niemiec
jako całości”. Równocześnie
stwierdza ono, że mocarstwa
zaehodnie gotowe są zbadać
problem bezpieczeństwa euro­
pejskiego i rozbrojenia i pod­
jąć na ten temat rozmowy z

ZSRR.

We wtorek na Torkacie w

głębokiej konspiracji (mecze
nie były w ogóle reklamowa­
ne) rozegrano zaległe spotka­
nia w lidze hokejowej.

W pierwszym spotkali się
dwaj outsiderzy — KTH i
Piast. Spotkanie stało na bara-
dzo słabym poziomie, a oba
zespoły zademonstrowały bar­
dzo niskie kwalifikacje. Lep­
szym był mimo wszystko
Piast, który też zwyciężył 7:4
(3:0, 3:0, 1:4). Jedynie w trze­
ciej tercji hokeiści cieszyń­
scy pofolgowali mając za­
pewnione wysokie zwycięstwo

i w tym czasie kryniczanie
strzelili 4 bramki. Bramki dla
KTH zdobyli: Murzelak — 2,
Szerauc i Szlendak 3. Sę­
dziowali Zarzycki i Romanow­
ski.

Drugi mecz stał już na zna­
cznie wyższym poziomie. Lep­
szym zespołem, zwłaszcza w

trzeciej tercji był Baildon i on

też wygra! w meczu z Podha­
lem 3:1 (1:0, 0:1, 2:0). Z hokei­
stów Podhala wyróżnić trzeba
Różańskiego i Bryniarskiego.
Pabisz zawinił trochę przy
drugiej bramce. Natomiast nie
specjalnie wypad! pierwszy w

tym roku występ Chmury. Na
zawodniku tym znać jeszcze
zaległości treningowe. Zawo­
dy prowadzili Wycisk 1 Busz-
man. Jedyną bramkę dla Pod­
hala zdobył Słowakiewicz.

Jedyna szóstka
w Krakowie!
Tata^zator Sportowy podaje,‘że

w zakładach „Toto-Lotka" z dnia
14. XII. br. odnaleziono 1 rozwa­
żanie z 6 trafieniami (nagroda ok.
1 min zł), 46 z 5 trafieniami (po
22.000 zł), 3.200 z 4 trafieniami (po
476 zł) i ponad 99.000 z 3 trafie­
niami (po 21 zł).

Oddział Wojewódzki Totalizato­
ra Sportowego w Krakowie za­
wiadamia, że w ostatnich zakła­
dach odnaleziono 1 wygraną z 6

trafieniami, 6 wygranych z 5 tra­
fieniami, 241 z czterema i 5320 wy­
granych z trzema trafieniami.

Natomiast w nakładach piłkar­
skich odnaleziono 1 wygraną z 11

trafieniami i 12 wygranych z 1P
trafieniami.

Nows władzo

KS Garbarnia
W dniu w?zora ;iszym odbyło się

n.adxwyez.ajne walne zebpante
KS Garbarnia. Po złożeniu spra­
wozdania przez ustępujący zarząd
oraz dyskusji, która obnażyła sze­
reg przyczyn składających się na

degradację ludwinowskiego zespo­
łu, dokenano wyboru nowych
władz klubu. W skład nowego za­
rządu, który ukonstytuuje się w

najbliższym czasie weszli m. in.:
A. Hudziński, T. Moździerz, E.

Borstyn, I. Porczak i T. Jelonek.
Do spraw walnego zebrania Gar­
barni powróć my jeszcze w jed­
nym z najbliższych numerów. (Łt)

Jeden jest „Kajtek’* iv Krakowie

.„Wiadomo w szabli! W
Krakowie jest jeden „Kajtek"
czyli mgr inż. arch. Wojciech
Zabłocki. Chociaż wiekiem je­
szcze bardzo młody, jest już
starym „globtrottarem" a w

tym roku sukcesy „pogoniły
go" od Nouary, Gandawy aż do
Filadelfii nie licząc „pom­
niejszych" turniejów. Zresztą
zliczyć trudno nawet synowi
Marcinowi, któremu zwozi
różne puchary (pogardliwie
zwane „garnczkami”) i me­
dale, by ukoić tęsknotę mal­
ca za tatą tak często nieobec­
nym w domu. Niedługo bę­
dzie chyba musiał zaprojekto­
wać nowe urządzenie do swej
pracowni, aby nagrody ros­
nące jak grzyby po deszczu
odpowiednio rozmieścić, nie
sprawiając kłopotu swej wy-

rozumidłej małżonce p. Bar­
barze. Prawdę mówiąc „Kaj­
tek" ma szczęście, do ludzi
wyrozumiałych, bo również i
w pracowni kierownik jej
mgr inż. arch. Mieczysław
Drabik patrzy przychylnym
okiem na pracowitego — nie
tylko na planszy, ale i przy
projektach — inżyniera pra­
gnącego zawsze wykonać z

nawiązką zadania, w których
terminowość sport nieraz
roprowadza poważne zaburze­
nia. Pogodzić bowiem poważ­
ną pracę zawodową z sukce­
sami na planszy i życiem ro­
dzinnym to wyczyn nie lada,
który osiąga na codzleń (bez
medalów) nasz kandydat do
miana najlepszego sportow­
ca Krakowa. (zim)

KUPON

Noworocznego Konkursu

Sportowego
„Gazety Krakowskiej*1

i „Głosu Sportowca**
i WKKF

Za najlepszych sportowców kra­
kowskich w 1958 r. uważam-
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W kilku wierszach
W międzynarodowym spo­

tkaniu siatkówki mężczyzn
Slovan Jugosławia pokonał
OKS Olsztyn 3:2.

*

Argentyńczyk Pcrez obronił
po raz siódmy tytuł zawodo­
wego mistrza świata w

muszej, zwyciężając w obec­
ności 42.C00 widzów Filipiń­
czyka Corsuao.

W Warszawie 62 sportowców
otrzymało trzecie kółko olimpij­
skie. M. in. dostali je koszykarze
— Pawlak i Nartowski, ciężarow­
cy Zieliński i Czepułkowski.

AZS zdobył
Puchar Rcupertta

Pływacy krakowskiego AZS zdo­
byli puchar przechodni KOZPN
im. L. Roupertta wygrywając
wczoraj z Wisłą 70:34.

Pod znakiem

krążka
® O mistrzostwo krakowskiej li­

gi okręgowej w hokeju walczyć
będzie 6 drużyn. Są to: AZS Za­
kopane, AZS Kraków, Metal Tar­
nów, Dębniki Kraków oraz Wisła

Zakopane i Sparta Nowy Targ.
Rozgrywki mistrzowskie mają się
rozpocząć 20 bm. Najwięcej szans

na pierwsze miejsce zdają się mleć

drużyny zakopiańskie.

WIELU
ludzi w Polsce czyta­

ło zapęwnę pasjonującą o-

powieśe o wyprawie tratwy
KON-TIKI. ale niewielu
chyba wie coś więcej o jej

autorze. Thor Heyerdahl od najmłod­
szych lat bardzo interesuje się przy­
rodą. Jednym z ulubionych jego za­
jęć było zawsze obserwowanie owa­
dów i zwierząt. Upodobanie to prze­
trwało do dziś.

Już jąko uczeń zgromadził Thor
ogromną kolekcję owadów i motyli,
zanudza! znajomyeh rybaków o cie­
kawe okazy fauny morskiej, które
przywozili z połowów.

Po ukończeniu gimnazjum spędza
cztery lata na uniwersytecie w Oslo.
W roky 1936 odbywa swą pierwszą
podróż na dalsze studia do Berlina.
Alę świtają już projekty dalszych
podróży.

Po rocznym pobycie w Berlinie,
wrąca do Norwegii i organizuje wy­
prawę na Markizy- mały archipelag
wysepek, położonych o 2.000 mil na

południowy wschód od Hawai. Wy­
prawę poprzedziły długie debaty,
gdyż starzy państwo Heyerdahl u-

ważali, że ich syn powinien siedzieć
w domu i uczyć w szkole.

Hęyerdahl wybierając jako cel
?węj wyprawy Markizy — zrobił to
celowo i po długim namyśle. Wyspy
te są pochodzenia wulkanicznego;
wyłoniły się z morza w wyniku ja­
kiegoś kataklizmu. Thor postawił so­
bie pytanie: skąd w takim razie
wzięły się na wyspach zwierzęta i
ludzie? Problem ludzi pasjonował go
najbardziej, trzeba bowiem było od­
powiedzieć równ’eż na pytanie, jak
się tam dostali! Dotychczasowe teo­
rie głosiły, że mieszkańcy Markizów
przybyli na wyspy z Indonezji, lecz

Co planuje
bohater „Kon-Tiki((?

ta teoria niezbyt mu jakoś odpowia­
dała.

Osiedliwszy się ną Markizach, żył
jak tubylcy, łowił ryby i — co naj­
ważniejsze — obserwował ocean.

Stwierdził m. in., że masy wody,
znajdują się w ustawicznym ruchu,

Thor Heyerdahl

mającym swój początek gdzieś u wy­
brzeży Ameryki Południowej, a więc
w kierunku wręcz przeciwnym niż
Indonezja.

W roku 1938, po zebraniu obfitego
materiału etnologicznego i archeolo­
gicznego, Heyerdahl wraca do Nor­

wegii i postanawia całkowicie po­
święcić się badaniom, które mogły­
by dać rozwiązanie zagadki zasie­
dlenia wysp Polinezji. Wyjeżdża do
Stanów Zjednoczonych, następnie do
Kolumbii Brytyjskiej i przez pól ro­
ku bada życie i obyczaje Indian, za­
mieszkujących wybrzeże północno-
zachodnie Ameryki.

W roku 1946 widzimy go znów w

Nowym Jorku. Tym razem, jest już
najgłębiej przekonany, ż? pierwsi
mieszkańcy Polinezji mogli przybyć
tylko z Ameryki Południowej na

tratwach, sporządzonych z pni drze­
wa balsa. Nie może jednak uwie­
rzyć, żeby na tego rodzaju tratwie
można było przebyć tak wielkie od­
ległości. • Nie pozostało nic innego,
jak sprawdzić to założenie. I tak w

kwietnm 1947 r, tratwa KON-TIKI
rusza z zachodniego wybrzeża Ame­
ryki Południowej, by po 101 dniach

wylądować na Rairoa, jednej z wysp
Polinezji. Wita go wódz siedemnastu

plemion TerTeroo i Terileterai, któ­
rego Heyerdahl poznał już przed
laty, podczas swej pierwszej podró­
ży.

Heyerdahl wraca następnie do do­
mu i zamyka się w górskim pust­
kowiu na granicy szwedzko-norwe-
skiej. gdzie przez trzy miesiące ni­
sze „KON-TIKI". Jest to rok 1943'.

Do dnia dzisiejszego książkę tę przetłu­
maczono na 53 (!) języki, m. in. na ję.
zyk Esklmo. w Stanach Zjednoczonych
łączny nakład przekroczył milion egzem­
plarzy, w ZSRR i Anglii — jeszcze wię­
cej. Jak obliczają, ogólny nakład „KON.
TIKI” przekroczył do tej pory 20 milio­
nów egzemplarzy...

Niebywałe wprost honoraria po­
zwoliły na zorganizowanie nowych
wypraw. Pierwsza z nich, to podróż
na wyspy Galapagos, by rozstrzy­
gnąć pytanie, dlaczego wysp tych
nie odkryli południowo-amerykań­
scy Indianie, skoro mogli tego doko­
nać — i dokonali — Hiszpanie. Ce­
lem następnej wyprawy są wyspy
Wielkanocne i poznanie ich niezwy­
kle interesujących zabytków archeo­
logicznych.

Był rok 1952. Napływające wciąż
honoraria za „KON-TIKI” umożli­
wiają Heyerdahlowi wydanie nau­
kowego biuletynu wyprawy na Ga­
lapagos. W roku 1955, tym razem

dysponując już własnym statkiem,
razem z trzema Arr.erykaninami i

jednym Norwegiem, wyrusza Thor
na wyspy Wielkanocne. Wrażenia z

tej podróży są tematem nowej po­
wieści, pod tytułem „Aku—Aku”.
Książkę tę pisze Heyerdahl w Nor­
wegii przez pięć miesięcy. Nakład
osiąga od razu liczbę 100 tysięcy
egzemplarzy.

Jakie będą dalsze zamiary Heyer-
dahla, jak wykorzysta fundusze z

wydań „Aku-Aku” — nie wiadomo.
Zapytany, czy wybiera się ponow­
nie na wyspy Polinezji oświadczył,
że wcale nie wyklucza tej możliwo­
ści. Czy tak się stanie — i co tym
razem udowodni sebie i światu —

zobaczymy...
ANDRZEJ BOGDAŃSKI

9
9

ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH wysoko kwa­
lifikowanych — zatrudni Spółdzielnia Pracy
„Automat” w Krakowie, ul. Krupnicza 6. Wa­

runki płacy do omówienia na miejscu.
K-8869

świąteczny

51 S„Zdatzeii"
przynosi:

©.Wspomnienia świąteczne Jana

Kiepury i Marty Eggcrth
Wywiady o piosenkach
Sensacyjne kryminalne reportaże
Wielki konkurs z nagrodami
Ankietę o plotkarzach
Bańki świąteczne, gry oraz krzy­
żówki z nagrodami
Ponadto stale, „żelazne" pozycje.

Już od 19 grudnia wszędzie t'o raljc’a
Mugs! Kie noialwletz!
ZA JEDNE 2,50 zł BĘDZIESZ SIĘ BAWIŁ

PRZEZ CAŁE ŚWIĘTA

► 51 NUMER
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LICYTACJE

II. Km. 1316/58
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Powiatowego dla Miasta Kra­
kowa rewiru II — w Krakowie, ul. Bitwy pod
Lenino L. 5, podaje do publicznej wiadomości,

że dnia 22 grudnia 1958 r. o godz. 12
w Krakowie, przy ul. Mazowieckiej L. 102

odbędzie się
LICYTACJA RUCHOMOŚCI

a to: 1 samochodu osobowego marki „Buick”,
1 samochodu ciężarowego marki Klohner 1 1 sa-

moehodu furgonetki marki „Sam”.
Wymienione samochody oszacowane zostaną
bezpośrednio przed licytacją na miejscu, gdzie

można je również oglądać.
Komornik: J. SUTYŁA.

\ K-8872

II. Km. 1226/57

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Powiatowego dla Miasta Kra­
kowa rewiru II — w Krakowie, ul. Bitwy pod
Lenino L. 5, podaje do publicznej wiadomości,

że dnia 20 stycznia 1959 r., o godz. 9
w Sądzie Powiatowym dla Miasta Krakowa

w Krakowie, przy ulicy Kanoniczej L. 1,
sala nr 21, II p. — odbędzie się

SPRZEDAŻ
W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU

należących do Marii Dziadoniowej nieruchomo­
ści a to: 1. 1/4 części realności obj. lwh. 470 ks.
gr. gm. kąt. Kraków Dz. IV- Piasek, stanowią­
cej parcelę bud. o powierzchni 370 m2, na któ­
rej stoi budynek mieszkalny, murowany, II pię­

trowy, przy al. Mickiewicza L. 41.
2. całej realności obj. lwh 755 ks. gr. gm. kat.
Kraków, Dz. XVII- Krowodrza, składającej się
ż parceli grunt, o powierzchni 2.800 m2, stano­
wiącej grunt orny. Wymieniona realność to pas
gruntu położony cd ulicy Nad Sudołem do gra­

nicy Prądnika Białego.
Nieruchomość ad. 1. — oszacowana została na

kwotę 70.000 zł, cena wywołania wynosi 52.500
zł, zaś nieruchomość ad. 2. — oszacowana na

kwotę 25.0CO zł — cena wywołania wynosi
18.750 zł. — Przystępujący do przetargu winien

jest złożyć rękojmię odnośnie realności ad. 1.
7.0Ć0zł—ad.2 — 2.500 zł.

Kraków, dnia 6 grudnia 1958 r.

Komornik: J. SUTYŁA.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TOKARZA-MATRYCARZA zatrudnią natych­
miast Krakowskie Zakłady Przemysłu Tereno­
wego w Krakowie, ul. Miodowa 9. — Reflektuje
się tylko na siłę wysoko kwalifikowaną. Wyna­

grodzenie wg umowy.
K.-8315

r
O

i

PRZETARGI

EKSPOZYTURA PKS „PODHALE”
NOWY TARG, ul. KOLEJOWA nr 2

ogłasz3 przetarg nieograniczony
na wykonanie sukcesywne w 1959 r.

niżej wyszczególnionych prac
przy samochodach:

Skoda706RO—FiatG66RNi682RN2

oraz Star 20, 21:
1. spawanie i szlifowanie głowic,
2. spawanie bloków,
3. naprawa prądnic, starterów 1 przewijanie

wirników i tworników.

i. regeneracja elementów i końcówek wtrysku.
Oferty szczegółowe należy złożyć w zalakowa­
nych kopertach do dnia 27 grudnia 1958 r., pod

wyżej podanym adresem.

Bliższych informacji, udziela Sekcja Zaopatrze­
nia Ekspozytury PKS

w Zakopanem, ul. Nowotarska nr 24
w godzinach od 7 do 15, nr tel. 18-49.

Komisyjne otwarcie ofert, nastąpi w dniu 29
grudnia br. q godzinie 10.

K-8892

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO „ZETBEEM”

KRAKÓW, al. SŁOWACKIEGO 39

zgodnie z Żarz. Min. Kom. z dnia 8 V 1957 r.

(Monitor Polski nr 56 poz. 353)

sprzeda w dredze I przetargu
publicznego, nieograniczonego

samochód osobowy m-ki Skoda, typ 1101.
Cena wywoławcza wynosi 22.500 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, należy wpłacić w przeddzień przetargu W,

kasie przedsiębiorstwa.
Przetarg odbędzie się 2 stycznia 1959 r. o godz. 9

w Zajezdni Osobowej „Zetbeem”
w Krakowie, ul. Pawia 20,

gdzie również można oglądać samochód w godz.
od 9 do 15 — (w dnie powszednie).

W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku, prze­
targ II odbędzie się dnia 16 I 1959 r. o godz. 9,
zaś ewentualny III przetarg w tym samym dniu

o gedz. 12, w garażach przy ul. Pawiej 20.
K-8890

TŁOCZYWO BAKELITOWE
II sat.

sprzede
przedsiębiorstwom państwowym, *

spółdzielczym i prywatnym
KRAKOWSKA FABRYKA KABLI )
KRAKÓW, ul. WIELICKA 114.

Informacji udziela Dział Zbytu KFK —

tcl. 546-97 do 98. !

Sprzedaż

SAMOCHÓD „Opel-Re-
kord", stan Idealny —

sprzedam. Hajduk, —

Poznań, Sienkiewicza 6
m. 5. P-1504

CIĄGNIK. „Ursus" i przy­
czepę 4-tonową, stan do­
bry, sprzedam niedrogo. —

Ślusarczyk, Bór Biskupi
p-ta Bukowno, pow. Ol­
kusz. P-1513

Nieruchomości J

PARCELĘ budowlaną W
śródmieściu Wieliczki —<

sprzedam. Wiadomość —

Wieliczka, Plac Obroń*
ców Pokoju 13, w godz,
cd 8—16, (u Hawrylaka). 4

33038-g

Podziękowanie 1

Lokale

2 POKOJE, częściowe wy­
gody, weranda, wspólny
ogrod owocowy, w dziel­
nicy willowej w Łodzi,
zamienię na 2 pokoje lub
1 z kuchnią w Zakopa­
nem. Pakuła, Szpital —

Choroszcz, pow. Biały­
stok. K-8852

Dyrektorowi Szpitala W
Oświęcimiu Dr Antoniemu
GRZYWIE i Personelowi
Szpitala serdeczne po­
dziękowanie za uratowa­
nie ręki Ob. Władysławo­
wi MALCOWI i troskli­
wą opiekę lekarską, skła­
da Kierownictwo Stolarni
P. B . w Oświęcimiu oraz

sam wdzięczny pacjent.
P-1348

Zguby

ULTRA-//^z.?
wszędzie do nabycia

1

J

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ną pieczątkę o brzmieniu:
„Andrzej Cnrzanowski —

lekarz". P-1487

WCISŁO Marii, skradzio­
no legitymację związko­
wą, książeczkę ubezpie­
czeniową — oraz stałą
przepustkę, wydaną przez
AZPB w Andrychowie.

P-1511

FABRYKA FARB I LAKIERÓW GDANSK-OLIWA.

Najlepszym podarunkiem gwiazdkowym —

album lab ksiąśka

Wydawnictwa „Sport i Turystyka*6
Albumy

STYCZYŃSKI J„ ŻABIŃSKI J.
ZWIERZĘTA BLISKIE I DALEKIE

WDOWIŃSKI Z. — WŚRÓD PUSZCZ I JEZIOR
LISOWSKI H. — ZIELEŃ WARSZAWY

SAYSSE TOBICZYK K. — NA SZCZYTACH TATR
SAYSSE TOBICZYK K., PAGACZEWSKI ST.

Z BIEGIEM DUNAJCA
KWIEK T. — POMORZE ZACHODNIE

HARTWIG E. — LUBLIN
SZEWCZYK W. — OPOLE

PETRYKOWSKI T. — TORUŃ

Książ ki
EIDWELL C. — LIVINGSTONE

KIRKPATRICK F. A. — ZDOBYWCY AMERYKI
STRUMPH WOJTKIEWICZ ST. — ZDOBYWCY PRZESTWORZY

ZARUSKI M. — NA BEZDROŻACH TATRZAŃSKICH
ZARUSKI M. — WŚRÓD WICHRÓW I FAL

GARCZYŃSKI T. — SZKICE MAZOWIECKIE
ZABIERZOWSKA E. — 45 PASJANSÓW

WIECH — ZERO DO KÓŁKA (zbiór felietonów)
BUKOWSKI J., PLESZCZYNSKI S. — BRYDŻ

BUKOWSKI J., PLESZCZYNSKI S.
BRYDŻ DLA ZAAWANSOWANYCH

GOREN CH. — CONTRAKT BRIDGE.

Żądajcie we wszystkich księgarniach Domu Książki.

MOLL Kazimierz, zam. w

Limanowej, zgubił legity­
mację służbową nr 18/57,
(zieloną) bez zniżki, wy­
daną przez PPRN w Li­
manowej. P-1510

SZLACHTA Maria, zam.

w Krakowie, zgubiła le­
gitymację studencką nr

ć>o5'i, wydaną przez UJ.
33042-g

JAMROZIK Czesław’, zam.

w Balinie, zgubił świa­
dectwo ukończenia Gim­
nazjum Mechanicznego.

P-15001

NOWAK Stefania, zam.

Andrychów’, zgubiła prze­
pustkę stałą nr 4545, wy­
daną

'

przez Andrychow-
skie Zakłady Przemysłu
Bawełnianego w Andry­
chowie. P-1502

ZESPÓŁ Kółka Rolnicze­
go w Ciscu unieważnia
zagubioną pieczątkę pod­
łużną o brzmieniu: „Kół­
ko Rolnicze w Ciscu".

P-1505

PALUCH Władysława, —*

zam. w Krakowie, ul.
Czyżyńska 156. zgubiła le­
gitymację służbową nr

432404, wydaną przez Ko­
lejowe Zakłady Zabezp.
Ruchu i Łączności w Kra­
kowie. 33z07-g

RACZKOWSKI Feliks —

zam. w Krakowie, ul.
Biskupia 2, zgubił dowód
rejestracyjny motocykla
WFM KR 3068.

33021-g

SARGA Katarzynie, zam.

we Wrząsowicąch z4 —

skradziono kartę podatko­
wą, wydaną przez PMRN

Wydział Finansowy w

Krakowie, oraz bloczki
rachunków (stemplowa­
ne) z kopiami. 33019-g
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PRAWA jest nowa

w układzie zjawisk
kulturalnych, a więc
ciekawa. Interesują­
ce są jej korzenie i

przyszłość. Rzecz o-

czywista że każda nowość dys­
ponuje całą ulgową taryfą eks­
perymentu. Tym bardziej więc
.warto się jej przypatrzeć nie
„wymądrzając się" oczywiście
„przewidywaniem” losów ta­
kiego eksperymentu i nie sta­
wiając apodyktycznych prog­
noz na przyszłość.

Nazywa się ta nowość:

spółdzielnia kulturalna w

Dołędze, pow. Brzesko. Być
może, gdyby powszechnym
środkiem lokomocji były he­
likoptery, tok rozumowania
ułożyłby się z gruntu od­
miennie. Ponieważ jednak,
by pisać o Dołędze, trzeba

Teoretycznie więc —

należałoby radośnie kla­
snąć w ręce. Inicjatywa

społeczna dała tutaj piękne
wyniki: Dom Ludowy, perspe­
ktywy zamienienia życia za­
padłej wioski w tętniące kul­
turalnymi wydarzeniami śro­
dowisko, obywatelska troska
o swoją gromadę, o swój roz­
wój i poziom. Tak też ta spra­
wa oceniana jest w powiecie.
Cytuje się ją jako przykład
pozytywny, jako dowód rosną­
cej świadomości społecznej.

Trzeba zresztą stwierdzić, że
sam pomysł jest naprawdę
bardzo interesujący, a forma

spółdzielni — jak żadna mo­
że inna — zapewnia nieusta­
jące zainteresowanie udziało­
wców, których z zasady jest
wielu. Ta grupowość w dzia­
łaniu spółdzielni kulturalnej,

Rozdanie nagród Nobla w Sztokholmie. Na zdjęciu: Laureaci (od lewej): Dr George Bea-
dle, prof. Edward L. Tatum, prof. Igor Tamm, dr Fredrich Sanger, prof. Paweł Czeren-
kow, prof. IIja Frank, prof. Joshua Lederbcrg. caf

CO SIĘ ZMIENIŁO

NA LEPSZE?

u
kie-

i

do niej dojechać, a raczej
dojść i nie utopić się w bło­
cie (co samo przez się jest
sztuką niemałą), uwagi będą
raczej sceptyczne. Nie nale­
ży, oczywiście, kłaść tego
sceptycyzmu na karb subie­
ktywnych, nie najprzyjem­
niejszych przeżyć. Droga do

: Dołęgi i spółdzielnia kultu­
ralna tamże to zestawienie,

odrobinę przypominające
kwiatek na kożuchu — co

postaramy się jakoś uzasad­
nić...
W maju 1958 r., na zebraniu

wiejskim powstał „Dom Lu­
dowy — Spółdzielnia w Dołę­
dze”. 10 listopada spółdzielnia
wybrała nowe władze i za­
twierdziła statut. Około 30
członków owej spółdzielni za­
deklarowało udziały w wyso­
kości 100 zł. Spółdzielnia wy­
budowała Dom Ludowy, któ­
ry w przyszłości stanie się o-

środkiem życia kulturalno-oś­
wiatowego, siedzibą najprze­
różniejszych zespołów, wśród
których projekty teatru objaz­
dowego zajmują już dziś miej­
sce poczesne. Prowadzić się bę­
dzie gospodę bezalkoholową,
funkcjonujące już dzisiaj w

szkole kółko esperantystów
znajdzie tam swoją siedzibę.
Tak wygląda sytuacja — jak­
by tu rzec — faktyczno-praw-
na i perspektywy najbliższych
lat.

automatycznie niemal załat­
wia postulat masowej działal­
ności oświatowej. Miejsce je­
dnego „kaowca”, wyznaczone­
go niejako z góry, czy nawet
działacza społecznego, zajmu­
je 20, 30 czy nawet 40 ludzi,
zainteresowanych tym,
taka placówka „szła”,
był ruch w interesie. Fakt za­
interesowania finansowego
członków może tutaj mieć
wpływ niemały, i to wpływ
bardzo korzystny na ukultu-
ralnienie środowiska. Teorety­
cznie więc sprawa jest oczy­
wista.

W praktyce, konkretnie
rzecz biorąc — w praktyce
Dołęgi komplikuje się dość
widocznie. Powody tych
komplikacji tkwią z jednej
strony w położeniu topogra­
ficznym wsi, z drugiej— w pe
wnych błędach statutowych,
które popełniono na samym
początku pracy tej. ekspery­
mentalnej u nas bądź co

bądź spółdzielni.

żeby
żeby

CIEKAWE

Niewdzięczne
tworzywo

Wysławioną niedawno rzeźbę
londyńskiego artysty Davida

Mc Falla, przedstawiającą
Winstona Churchilla, publicz­
ność angielska przyrównała
do „karykatury goryla”. Zdu­
miony rzeźbiarz usiłował tłu­

maczyć: „Próbowałem
stawić sir Winstona

intelektualistę”.

przed-
jako

Te szczególiki
Knud, książę duński wraz 1

małżonką, zwrócił się do or­
ganizatorów głośnego baletu

Franęoise Sagan „Chybione
rendez-vous”, wystawionego
niedawno również w Kopen­
hadze, o powtórzenie spec­
jalnie dla niego 1 księżnej
tzw. sceny łazienkowej. Jak

oświadczył książę, w czasie

normalnego wieczornego
przedstawienia nie był on w

stanie ze swej loży należycie
śledzić wszystkich szczegó­
łów tej sceny.

Brzeska Dołęga jest
niemal klasycznym przy­
kładem „wsi zabitej des­

kami”. Inicjatywa społeczna
jest tutaj po stokroć potrzeb­
na, ale potrzebny jest także o-

kreślony kierunek działania
takiej inicjatywy. Spółdzielnia
Kulturalna, esperanto, budują­
ca się wielka remiza strażac­
ka... No tak, tylko- pierwszy
wóz, który wyjedzie z owej
remizy, nie doj.edzie do miej­
sca pożaru, bo utopi się w gi­
gantycznych, pełnych
błota dziurach na drodze. To
samo z amatorskim zespołem
objazdowym, który utknie
trzecim rowie za pięknym —

przyznaj emy obiektywnie —

Domem Ludowym...
Rzecz jest prosta: Hierar­

chia potrzeb kulturowych i

cywilizacyjnych musi być za­
chowana. Ściślej — kultura,
warunki jej optymalnego roz­
woju trzeba poprzedzić zabez­
pieczeniem najprymitywniej­
szych urządzeń cywilizacyj­
nych. To więc powód, dla któ­
rego można żywić pewne oba­
wy co do losów eksperymen­
tu. Gdyby spółdzielnia kultu­
ralna czy ktokolwiek inny—za­
jęła się najpierw powiatową
drogą, istniałoby realne zabez­
pieczenie pracy spółdzielni.
Co do drogi, są tam zresztą ja­
kieś subtelności rozumowania:
droga powiatowa; niech robi
powiat. Konsekwencje tego
rozumowania są jednak nie
dla powiatu, ale dla Dołęgi
dość jednoznaczne!...

Te szczególiki „drogowe” są
tylko pozornie wdawaniem
się w drobiazgi. Stanowią one

ostrzeżenie dla nowych eks­
perymentujących spółdzielni.
Po prostu szkoda byłoby „po­
łożyć” ten eksperyment, bar­
dzo społecznie ciekawy, potrze­
bny i mający wszelkie szanse

powodzenia właśnie przez dro­
gowe czy inne (w podobnym
wymiarze) nieporozumienia.

Brzeska Dołęga
niemal klasycznym
kładem ..wsi zabił.?'

„Członków przyjmuje rada
nadzorcza w głosowaniu taj­
nym. Rada nadzorcza może
odmówić przyjęcia lub odło­
żyć decyzję bez podania mo­
tywu” (§7).

„Rada , nadzorcza składa
się z 6 osób, wybranych przez
walne zgromadzenie na prze­
ciąg trzech lat w tajnym gło­
sowaniu, przy czym przy­
najmniej 1/3 członków po­
winna składać się z osób wy­
branych spośród przedstawi­
cieli jednostek prawnych, na­
leżących do spółdzielni” (§17).

Spółdzielczość kulturalna
ma przede wszystkim za za­
danie ożywienie kulturalne
środowisk, w których działa,
podnoszenie poziomu życia
społecznego, tworzenie najroz­
maitszych form oświatowych,
kształcenie ludzi. Wszelka
tajność w tych sprawach
jest więc sprzeczna z zadania­
mi spółdzielni. I dlatego war­
to o tym na początku pracy
tych eksperymentalnych pla­
cówek powiedzieć otwarcie. —

Przede wszystkim dlatego, by
nie stwarzać precedensu eks-
kluzywizmu, nieufności, który
na wsi jest wrogiem Nr 1 spo­
łecznego życia kulturalnego.

Periodyk „Mt.ODZIEZ
ŚWIATA” to pismo, które

aż zaskakuje rozmachem i sze­
rokim oddechem. Jest to mię­
dzynarodowy magazyn, wyda­
wany w Polsce przy współ­
pracy redakcji „JEUNESSE
DU MONDE” — miesięcznika
Światowej Federacji Młodzieży
Demokratycznej.

Pismo

W ich rękach
„Losy świata zależą dziś w

pierwszym rzędzie od mężów
stanu, a w drugiej kolejnośch
od tłumaczy” (b. sekretarz

generalny ONZ, Trygve Lle).

W piśmie można więc zna­
leźć — obok polskich — arty­
kuły problemowe, pisane w ję­
zyku niemieckim, czeskim, an­
gielskim, esperanto. Bogaty
dział adresów młodych z całe­
go świata, podawany przez
pismo, podbudowany jest
krótkim, różnojęzycznym ką­
cikiem korespondencji — tzw.

leksykonem korespondencyj­
nym, który pozwala na u-

realnlenie kontaktów osobi­
stych. Ale najbardziej intere­
sującą stroną pisma jest jego
dział problemowy. Artykuły,
dotyczące psychologii, techni­
ki, estetyki, matematyki, pi­
sane są w sposób przystępny,
atrakcyjny, a równocześnie po­
siadają znaczny ciężar gatun­
kowy i zasób bardzo rze­
telnych informacji i pojęć.

Szczególnie ciekawa jest ru­
bryka zatytułowana „Psy-
chologia na co­
dzie ń”. Porusza się tu

sprawy inteligencji, wpływu
dziedziczności i wychowania
na rozwój Intelektualny, Bar­
dzo cenną nowością w na­
szych warunkach jest rubry­
ka „Lekarz ma

g4os”, traktująca po­
ważnie i wnikliwie a, bez cie­
nia pruderii o zagadnieniach

— nie tylko
dla młodych
seksualnych. Dyskusja mło­
dych o sprawach miłości, mo­
gąca się spotkać z zarzutem

naiwności, ma walor autentyz­
mu, szczerości i ogromnego

(zasłużonego zresztą) zaufania

do pisma. Dlatego, mimo po­
zornej nierówności poziomu,
jest potrzebna 1 ciekawa tym
więcej,/ że orientuje w na­
strojach i sytuacji społecznej.

Konkursy, piosenki, reporta­
że, rozważania językowe pod
nagłówkiem „Szkąła
Demostenesa” —

niezwykle przydatne w warun­
kach niechlujstwa i niedbal­
stwa językowego, zdjęcia —

dopełniają obrazu tego barw­
nego, świetnie technicznie ro­
bionego pisma, które warto

czytać.

Odnosimy wrażenie, że

„Młodzież Świata” — pismo,
adresowane do młodych, znaj­
dzie czytelników także w krę­
gu ludzi dorosłych choćby
dlatego, że stanowi ono tak­
że podręcznik encyklopedycz­
ny wiedzy współczesnej.

BARBARA GEMROT

Zaklady Gumowe w Dębicy. Produkcja opon samochodowych. Fot. — Otto Link

JEST JESZCZE w dołęskiej
spółdzielni sprawa o wiele
poważniejsza: statut.

Stwarza on w owej spółdziel­
czości kulturalnej precedens
antydemokratyczny. Są . mia­
nowicie w owym statucie ta­
kie passusy:

MOCNIENIE
rowniczej roli

aktywizacja organi­
zacji partyjnych na

wsi to jeden z pro­
blemów, wysuwają­

cych się na czoło w rozpoczę­
tej kampanii przedzjazdowej.

— Jak przedstawia się obec­
nie praca partyjna w

cie o najliczniejszych
zacjach wiejskich? — Z tym
pytaniem zwróciliśmy
I sekretarza KP PZPR w Mie­
chowie, tow. Stanisława Śli­
wy. i

— W naszej dotychczasowej
pracy szczególny nacisk poło­
żyliśmy na jak najlepsze za­
znajomienie z materiałami
XII Plenum nie tylko wszyst­
kich członków partii, ale akty-

: wu innych organizacji i szero-

I kich kręgów społeczeństwa.
: Poza szeregiem narad partyj­
nych, „wytyczne” dyskutowa­
liśmy w gronie handlowców,
pracowników rolnictwa, mło­
dzieży, zapraszając na konfe­
rencje aktyw bezpartyjny.
Sprawie XII Plenum poświę­
cono obrady Powiatowego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du. Analogiczne posiedzenia
odbyły gromadzkie komitety
FJN. Bezpartyjni i członko­
wie ZSL, którzy wyrazili po
temu chęć <np. w Wysocicach,
Książu Wielkim, Pojalowi-
cach), mieli możność śledzić
dyskusje na zebraniach orga-
zacji partyjnych (zebrań ta­
kich odbyło się dotychczas w

terenie ponad 120). Dzięki ta­
kiej popularyzacji materiałów
XII Plenum, . inicjatywa na­
szych towarzyszy spotyka się
ze zrozumieniem i poparciem
społeczeństwa.

— Czy można już mówić o

widocznych efektach dotych­
czasowej pracy?

— Istnieją dane, upoważnia­
jące do twierdzenia, że w

bardzo wielu organizacjach
zachodzą zmiany na lepsze.
Wyrazem tych zmian jest
wzrost inicjatywy, woli dzia­
łania, poczucia odpowiedzial­
ności za sprawy środowiska.
Coraz więcej towarzyszy zda-
je sobie sprawę z tego, żc obo­
wiązki członka partii nie spro­
wadzają się do uczęszczania
na zebrania i opłacania skła­
dek, że znaczenie, pozycja orga­
nizacji wc wsi, autorytet jej
członków, uzależnione są od
tego co zrobili dla swojej wsi
czy gromady. Z chęci aktywne­
go uczestniczenia w życiu spo­
łecznym członkowie partii sa­
morzutnie wstępują do orga­
nizacji masowych (np. kółek
rolniczych). Dyskusja nad ma-

terałami XII Plenum w szere­
gu organizacji połączona była
z opracowaniem planów
pracy. Ujęto w nich ta­
kie przedsięwzięcia, które le­
żą w interesie ogółu i znajdą
poparcie społeczeństwa.
Chciałbym tu podać dwa

przykłady! Członkowie partii,
zasiadający w radach groma­
dzkich Kozłowa, Bryzdzyna i
Marcinowic, wysunęli projekt
zmeliorowania wspólnymi wy­
siłkami 300 ha łąk i użytków
rolnych.

"

miotem dyskusji na naradzie
aktywu partyjnego zaintere­
sowanych gromad, z kolei od-
odbyło się posiedzenie rad

gromadzkich, a następnie ze­
brania wiejskie, na których
członkowie partii omawiali

powie-
organi-

się do

Projekt byl przed-

projekt 1 korzyści, jakie przy­
niesie jego realizacja. Efekt?

Mieszkańcy rejonu zobowią­
zali się do robocizny niefacho­
wej i pokrycia części nakła­
dów finansowych. Członkowie
partii wystąpili z inicjatywą
wybudowania wysiłkiem po­
wiatu szkoły specjalnej dla
dzieci, mających trudności z

nauką i Domu Nauczyciela-E-
meryta. Pewne sumy na ten
cel wpłynęły już w wyniku li­
cznych zobowiązań i świad­
czeń zakładów pracy.

Warto dodać, że coraz czę­
ściej członkowie partii są ty­
mi, którzy występują w spra­
wach swoich wsi, kołaczą o

pomoc przy budowie dróg,
czynem społecznym, zabiega­
ją o dokumentację na budo­
wę domów ludowych, świetlic
itp.

— Wiadomo z doświadcze­
nia, że organizacje partyjne,
aktywnie uczestniczące w życiu
i rozwiązywaniu problemów
swego środowiska, cieszą się
autorytetem i dzięki temu po­
zyskują nowych członków. Czy
tak jest również w przypadku
Miechowa?

— Na niejednym zebraniu
partyjnym, kiedy dyskutowa­
no na temat kierownictwa
partyjnego, towarzysze wska­
zywali, iż z zagadnieniem tym
wiąże się ściśle rozbudowa or­
ganizacji. W planach pracy
POP w Wysocicach widnieje
punkt, mówiący o utworzeniu
grupy kandydackiej w Las­
kach Dworskich. Towarzysze
ze Słaboszowa pracują nad
założeniem grupy w Dziadu-
szycach (7 podań o przyjęcie
do partii zostało już złożo­
nych). O nowych kandydatach
doniesiono z Gołczy, Jaksie.
W Książu Małym o przyjęcie
do partii poprosiło dwóch
ZMW-owców. Ogółem od po­
czątku listonada przyjęliśmy
23 osoby — w tym 11 chłopów.

Praca nad zwiększeniem li­
czby członków idzie w parze z

troską o to, by w organiza­
cjach byli najlepsi, szczerze

oddani sprawie. I tak '

w

Szczepanowicach odwołano z

funkcji sekretarza, tow. Ko­
mendę za antypartyjne wystą­
pienie. Organizacja partyjna
w Wężerowie usunęła ze

swych szeregów Uchtę za brak
aktywności i dwulicowość. W

Swojczanach, z powodu noto­
rycznej bierności, zostało
skreślonych dwóch członków.

— Mówiąc o pracy partyjnej
w okresie jesienno-zimowym,
niesposób pominąć milczeniem
sprawy szkolenia...

— O tym, że w organiza­
cjach dużo się zmienia na le­
psze, świadczy — obok wzro­
stu inicjatywy, doceniania
konkretnej działalności, tro­
ski o rozbudowę szeregów
partyjnych — stosunek do
szkolenia. Zorganizowaliśmy
je systemem kursowym,
zajęcia szkoleniowe w

nizacjach odbywają się
cztery dni z rzędu, przy
codziennie prowadzi je
wykładowca. Przebiega

kowie partii coraz lepiej rozu«

mieją, że Jeśli chcą podołać
trudnym zadaniom, odgrywać
jakąś rolę w gwych środowi­
skach, muszą pogłębiać wie­
dzę, dbać o poziom ideologi­
czny.

— Jednym z ważkich pro­
blemów pracy politycznej na

wsi jest zagadnienie współ­
pracy ze Zjednoczonym Stron­
nictwem Ludowym. Może na

ten temat kilka słów...
— Od pewnego czasu z wię­

kszością członków kierowni­
ctwa powiatowego ZSL
współpracuje się nam jak naj­
lepiej. I z terenu (Książ Wiel­
ki, Gołcza, Klonów, Wysocice),
można przytoczyć wiele przy­
kładów dobrej współpracy
organizacji partyjnych i kół
ZSL, wspólnego podejmowania
i rozwiązywania problemów
gospodarczych.

— I ostatnie pytanie: z ja­
kimi trudnościami borykacie
się w codziennej robocie?

— Wszystko, co powiedzia­
łem, nie świadczy, że w pracy
organizacji partyjnych nie
można znaleźć momentów, za­
sługujących na krytykę. Są
jeszcze organizacje, nie prze­
jawiające żadnej działalności'

(np. Janowice). Niczego pozy­
tywnego nie da się powiedzieć
o Grzymałowie czy Górach
Miechowskich. Dotąd nie uda­
ło nam się ujawnić przyczyn
tego stanu. Nie jest jeszcze
zadowalaiący stosunek człon­
ków partii do tzw. spraw nie-.
popularnych — np. obowią­
zkowych dostaw, podatków,'
chociaż szereg organizacji za­
interesowało się -wykonaniem
powinności wobec państwa
przez pęszczególnych człon-,
ków. i

Mówiąc o momentach kry­
tycznych, wypada podnieść, ż»
Powiatowa Rada, a szczegól­
nie Wydział komunikacji, bu­
downictwa, architekt powia­
towy , nie wychodzą naprze­
ciw inicjatywie terenu, prze­
jawiającej się w najróżnoro­
dniejszych zobowiązaniach i
czynach społecznych, podej­
mowanych dla uczczenia III

Zjazdu i Milenium. To z winy
Powiatowej Rady zmarnowa­
ny został wysiłek chłopów z

rejonu Książa Małego, któ­
rzy wykonali szmat pracy,
przy budowie drogi, a Rada
nie zabezpieczyła na czas ka­
mienia z... własnego kamie­
niołomu.

Tak więc w Miechowskim
obok wielu zmian pozyty­
wnych — są jeszcze braki 1
niedociągnięcia. Śmiem jed­
nak zaryzykować twierdzenie,
że miechowska organizacja
partyjna powita III Zjazd nie­
małymi osiągnięciami.

Rozmawiał: Z. GUZOWSKl

tzn.

orga-
przez
czym
inny

_

vonoo
wiele lepiej, niż w minionych
latach i cieszy się dużym zain­
teresowaniem. Zajęcid obfitują
w ożywione dyskusje. Szkole­
niem interesują się także bez­
partyjni i członkowie ZSL
(np. w Jaksicach, Gołczy,
Książu Wielkim i Kropidle).
Dotychczasowy przebieg szko­
lenia dowodzi jednego: człon-

Rozkwit radzieckiego
lotnictwa

(Inf. wl.) — Waszyngtoń­
ski dziennik EVENING
STAR" w numerze z grud­
nia zamieszcza artykuł W. '■
W. Parrish'a, zaopatrzony .

tytułem „Rozkwit radziec­
kiego lotnictwa cywilnego
— Sprawozdanie z pierw­
szej ręki“, a ilustrowany
zdjęciami TU—104 1 TU—•
114. Wayne Parrish powró­
cił niedawno ze swej dru­
giej w ciągu ostatnich
trzech lat podróży do
ZSRR.

„Związek Radziecki doko­
nuje gigantycznych kroków

naprzód w dziedzinie rozwoju
lotnictwa cywilnego. Jeśli

tempo rozwoju z ostatnich
I dwóch lat zostanie utrzymane,
| to w ciągu najbliższych pięciu
I lat Związek Radziecki stanie
I się krajem o największym lo-
] tnictwie na świecie.

Zanotowałem niedawno na
I swym końce 10-tysięczną milę
I przelotu samolotami radziec-
I kiego Aerofłotu; odbyłem m.

| in. podróż do tak odległyeh
i punktów, jak Irkuck na Sy­

berii, Taszkient i inne miasta
i Azji Środkowej. 3/4 tej podró-
| ży przypadło na doskonałe

(70 osobowe odrzutowce pasa-
I źerskie

Mogę
dzie o

dących
Związek
wyprzedził Zachód. Jeśli moż­
na twierdzić, że Zachód ma

jeszcze przewagę nad Związ­
kiem Radzieckim w dziedzinie

obsługi pasażerów i techniki
ruchu samolotów, jak również
w dziedzinie udogodnień na­
ziemnych, to jednak
dziedzinach Związek
ki dogania Zachód

wiającą szybkością.

Najbliższe dwa lata powie­
dzą nam wiele, lecz juz dziś

jedna rzecz jest pewna: Zwią­
zek Radziecki stał się znacz­
nie poważniejszym konkuren­
tem w dziedzinie lotnictwa

cywilnego, niż przypuszczał
ktokolwiek na Zachodzie pięć
lat temu. Żaden kraj nie
zrobił tak szybkiego postępu

3V tak krótkim czasie”.

tańczyć. Tam przecież otwarte do
nad ranem?

Natasza cofnęła się.
— No coś takiego! O tej porze...

wróciłam prosto z pracy.
No to co? —- A ja od warsztatu._

idziemy nie na długo. Zaraz poproszę o sa­
mochód. Przejdziemy przez salę parę razy i
wrócimy...

Filipow wstał szybko, wybiegł do przedpo­
koju po palto i Natasza nie zdążyła się opa­
miętać, gdy już znalazła się wraz z nim na

ulicy...
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

, Kilka razy w toku śledztwa Sokolow, Su-
rin i Filipow czuli pewność bliskiego sukce­
su. Ale dopiero teraz pewność ta ogarnęła
całą trójkę. Z każdą godziną umacniało się w

nich to przekonanie.
Surin dowiedziawszy się o niespodziewa­

nej wizycie synowej, i ujawnieniu złotych
kolczyków z rubinami, zareagował gwałto­
wnie:

— Mówiłem przecież — przerwał Sokoło­
wowi — że trzeba ją było dawno wsadzić.

Sckokołow przeczekał wybuch i zapytał:
— Czy mogę mówić dalej? Położyła więc

złote kolczyki i powiada: „Ratujcie mnie!”
Zubow uspokaja ją jak może i prosi aby opo­
wiedziała, co się stało. Zaczęła od teściowej.
Tego wieczoru, gdy pogodziła się z nią, sta­
ruszka tak się wzruszyła, że podarowała jej
te kolczyki: „Otrzymałam je od swego dziad­
ka i marzyłam o tym — mówiła staruszka —

aby wręczyć je mojej córce. Ale córki nie
mam. Ty jesteś moją córką. Weź to i pamię­
taj, że jestem dla ciebie matką”.

— Dlaczego więc Halina milczała dotych­
czas?

— Poczekaj, zaraz się dowiesz. To samo py­
tanie zadał jej Zubow. Dlaczego — spytał —

nie wspomnieliście o kolczykach, kiedy ra­
zem z Sokołowem robiliście w mieszkaniu

Bondarowej spis pozostałych tam rzeczy? Na
to ona, że wtedy mowa była tylko o skradzio­
nych rzeczach, a kolczyki nie były przecież
okradzione. Postanowiła więc nie wspominać
o podarunku, bo to nie miałoby żadnego zna-

trzeciej

przecież

Zresztą

czenia dla śledztwa. Kolczyki to jej ściśle
prywatna sprawa.

— Dlaczego się zmieszała, kiedy wspomnia­
no o tacy z odciskami jej palców?

— To też wyjaśniła. Etui z kolczykami le­
żało na tacy razem z obligacjami. Bondaro-
wa poprosiła ją, aby wzięła etui na tacy. Po­
tem Halina postawiła tacę na miejsce. Sta­
ruszka przymierzyła jej kolczyki i podarowa­
ła.

— Więc o tych biszkoptach na tacy — to

był jej wymysł?
— Tak.
‘— Po co przyleciała tu wczoraj?
— Tu właśnie zaczyna się cała tragedia. W

ciągu ostatnich dni mąż jej był okropnie zde­
nerwowany. Wczoraj, gdy przyszła z pracy,
przywitał ją blady z wściekłości. W jej szafce
toaletowej znalazł te kolczyki. Gdy weszła,
trzymał je w ręku i spytał:

— Skąd to masz?

Opowiedziała mu, ale on nie uwierzył. Czy
możecie sobie wyobrazić, co się tam dalej
działo? Skończyło się na tym, że mąż rozka­
zał żonie natychmiast zanieść kolczyki na mi­
licję, sam zaś wziął walizkę i pojechał na

lotnisko.
— Więc mąż jej nie uwierzył a Zubow wie­

rzy?
— Tak, wierzymy jej. I nie o to chodzi że-

śmy uwierzyli. My po prostu wiemy więcej
niż jej mąż. Zubow powiedział jej: „Udowo­
dnić pani niewinność możemy tylko przez
odnalezienie morderców. Obiecuję pani, że

znajdziemy ich w ciągu najbliższych dni.
Niech się pani postara uspokoić. Zwrócimy
pani męża”.

— Jak powiedział? „Znajdziemy morder­
ców w ciągu najbliższych dni”?

Sokolow zrozumiał zdumienie Surina. Nikt
nigdy dotychczas nie słyszał, aby Zubow kie­
dykolwiek dawał tego rodzaju obietnice ob­
cym osobom...

— Tak jest — tak powiedział!
— Czy nie powiedział czasem, gdzie ich

należy szukać?

Natasza uśmiechnęła się radośnie.
— Oj, mam taką. Dopiero tsraz widzę, że

ona tak właśnie mówi...
— Jak się nazywa?
— Margo.
— Kto to jest?
Natasza poczuła znowu chłód w głosie Fi­

lipowa i odpowiedziała czym prędzej:
— Miałam taką przyjaciółkę, właściwie nie

przyjaciółkę, raczej... koleżankę...
— Jak się nazywa? Gdzie mieszka? Gdzie

pracuje?
— Nazwiska nie znam. Mieszka gdzieś na

Wyborskiej u krewnych. Nie byłam tam ani
razu u 'niej. Nie wiem też, gdzie pracuje.

— Często bywała u was?
— Nie tak często, ale bywała.
— Kiedy była ostatni raz?
— Trzy dni temu. Pokłóciłyśmy się tego

dnia i więcej już nie przyszła.
— Czemuście się pokłóciły?
Natasza zawahała się.
— Tak sobie... nic wielkiego.
— Panno Nato!
— Proponowała mi, żebym jej... wyniosła

z fabryki perfumy, ona zaś odprzeda je zna­
jomemu fryzjerowi. Odmówiłam... no i roz­
stałyśmy się.

— Na zabawie tanecznej. W sali marmuro­
wej.

— Ona często tam bywa?
— Stale!
— Mam wspaniały pomysł. Pójdziemy po-

— Gdzieście się poznały?

'V młodzieżowych domach kultury dziewczęta i chłopcy poza rozwi­
janiem zainteresowań artystycznych i naukowych poznają również

tajniki wielu zawodów dzięki „majsterkowaniu” w pracowniach
i warsztatach. — Na zdjęciu•- Nauka Spawania w MDK w Łodzi.

Fot. CAF 63

ujawnieniu złotych

TU—104 A.

stwierdzić, że jeśli 1-
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Radziecki znacznie

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Pierwsze
kroki

Istniejąca już od roku grupa
działania ZMS w Zakładach Mły­
narskich przy ul. Wieczystej wy­
stąpiła ostatnio z inicjatywą dzia­
łalności kulturalnej w klubach. —

Dzięki życzliwemu ustosunkowa­
niu się do spraw młodzieży dy­
rekcji w listopadzie powołano do

życia 6 klubów. Najpoważniejszą
rolę do spełnienia będzie chyba
miał klub pracy samokształcenio­
wej, w ramach którego zorgani­
zowano szkolenie zawodowe.

Dwa razy w miesiącu odbywa­
ją się prowadzone przez inżynie­
rów lub techników wykłady z

dziedziny młynarstwa, znajomości
maszyn itp. Potrzeba tego ro­
dzaju dokształcania jest chyba
bezsporna.

Klub pracy artystycznej ma 3

sekcje — chóralną, recytatorską i

muz., które mają licznych zwolen­
ników. Istnieje też klub sporto­
wy. fotograficzny i nauki języka
rosyjskiego. Warto dodać, że do
klubu mogą należeć także niezor-

ganizowani oraz, że za pracę każ­
dego klubu jest odpowiedzialny
jeden z członków sekretariatu
ZMS.

Ta ciekawa forma pracy, z któ*

rą wystąpili ZMS-owcy z ulicy
Wieczystej powinna przynieść e-

fekty. Wprawdzie młodzi nie

mają na razie lokalu ani świetlicy
ale i te trudności będzie można
z czadem pokonać, zwłaszcza, że

buduje się dla zakładu dom so­
cjalny z pomieszczeniem na kino

świetlicę itp. (ks)

przeto ORAI Nowa Huta

Od nas samych zależy...
Plagą dzielnicy Nowa Huta jest ciągle jeszcze pijaństwo

i ściśle z nim związane eh uligaństwo. Nic przeto dzi­
wnego, że zagadnienia te będą jednym z głównych punktów
obrad na piątkowej sesji DRN. A tymczasem dane statysty­
czne za okres bieżącego roku są niepokojące.

Ca miesjz naszym
-wschodnim sąsiedzie.

II Konferencja
Samorządu

Robotniczego KZF

15 bm. odbyła się XI konfe­
rencja samorządu robotnicze­
go Krakowskich Zakładów

Farmaceutycznych.
Referat wygłosił dyrektor

zakładu mgr Julian Golonka.

W ciekawej i rzeczowej dys­
kusji podkreślano problem
zwiększenia produkcji wita­
miny C, której deficyt w ska­
li krajowej wynosi 40 ton, o-

raz sprawę rozszerzenia pro­
dukcji chloromycetyny i axy-
terracyny.

Szczególną uwagę zwróco­
no na ekonomizację procesów
produkcyjnych — dążąc do ob­
niżenia przez zakład kosztów
produkcji osiągając ceny świa­
towe na wyroby farmaceuty­
czne.

Na- konferencji omówiono
także sprawę rozwoju współ­
zawodnictwa pracy. (SP)

Nowe władze SPD
w Krakowie

Wczoraj odbyło się konsty­
tuujące zebranie nowo wybra­
nego zarządu Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich w Kra­
kowie. Na zebraniu wyłoniono
nowe Prezydium zarządu w

składzie: przewodniczący red.
Ryszard Kosiński (Dziennik
Polski), wiceprzewodniczący:
red. Jadwiga Andrzejewska
(Gazeta Krakowska) i dr Sta­
nisław Peters (Zdarzenia),
sekretarz red. Mieczysław Kie-
ta (Polskie Radio), skarbnik
red. Zdzisław Dudzik (Dzien­
nik Polski).

i ganizowała w trzech kwarta­
łach br. 13 spotkań ze społe­
czeństwem. Trzeba przyznać,
że ludność Nowej Huty za­
wsze dopisała. Aktywny jej
udział świadczy o tym, że ucz­
ciwa część mieszkańców tej
dzielnicy, chciałaby jak naj­
szybciej rozprawić się z tymi
którzy przynoszą wstyd dziel­
nicy i miastu. Wielu miesz­
kańców postulowało konie­
czność zastosowania ostrych
środków w walce z przestęp­
czością i wykroczeniami za­
równo ze strony posterunków
ulicznych jak i służby patro­
lowej. Dużej pomocy udziela

ORMO, której członkowie’

włączają się do służby razem

z funkcjonariuszami MO, wy­
konując tym samym zadanie

związane z walką o porządek
i bezpieczeństwo.

Jakie postanowienia w tej
sprawie poweźmie gospodarz
terenu — DRN Nowa Huta,
przekonamy się w piątek.
Dziś już jest jasne, że w tej
sytuacji nawet najlepsze chę­
ci MO i ORMO, i najbardziej
sprężysta ieh działalność nic
wystarczą, jeśli nie włączą się
do stałego i w sposób bez­
względny przeprowadzanego
zwalczania chuligaństwa —

wszyscy uczciwi ludzie mie­
szkający w Nowej Hucie. Je­
dną zaś formą tego włączenia
— będzie niewątpliwie pomoc
w wykrywaniu wszelkiego ty­
pu wykroczeń i przestępstw
od najdrobniejszych, do wiel­
kich. (pg)

W tym czasie zatrzymano
bowiem za pijaństwo i wybry­
ki chuligańskie 1.446 osób. Z

tego skierowano do Prokura­
tury 176 spraw, a aresztowa­
no 46 osób. Za zakłócenie spo­
koju publicznego, wykrocze­
nia o przepisach drogowych,
różnego rodzaju awantury ro­
dzinne w stanie nietrzeźwym
— sporządzono 1.626 zawiado­
mień do kolegium orzekają­
cego. W rejestrze spraw kar­
no-administracyjnych odno­
towano 5230 wypadków.

A przestępstwa? Według
danych statystycznych było o-

gółem w 1958 r. 1429 prze­
stępstw, z tego kryminalnych
698, a przestępstw o charakte­
rze gospodarczym 527 — pod­
czas gdy w ub. roku zanoto­
wano ogółem 1.013 prze­
stępstw. A zatem w bieżącym
roku obserwuje się wzrost

przestępczości. Natomiast spa­
dła ilość napadów i zabójstw,
więc przestępstw najbardziej
niebezpiecznych dla otoczenia.

Spadek jednakże jest mini­
malny, tylko o 5 wypadków
mniej, co stanowi znak, że

czujność władz musi być na­
dal zachowana.

Szczególnie widoczna jest
zwyżka przestępstw kradzie­
ży mienia społecznego. Ró­
wnież znacznie więcej notuje
się przestępstw kradzieży
mienia prywatnego — w pier­
wszych trzech kwartałach
1958 reku zanotowano ich 356,
podczas gdy w tym samym
okresie ub. roku tylko 113.

Komenda Dzielnicowa MO
wspólnie z komisariatami zor-

Na prowadzeni^ badań z

dziedziny fizyki/ jądrowej
niezwykle skomplikowa­
nych, kosztownych i wyma­
gających wysoko kwalifi­
kowanych kadr naukowych
oraz technicznych, mogą
sobie w zasadzie pozwolić
jedynie wielkie mocarstwa.

XV Polsce, przy naszych
skromnych na ogól możli­
wościach, badania w dzie­
dzinie atomowej mogą roz­
wijać się nie inaczej, jak
tylko w oparciu o pomoc
ZSRR.

Przed paru laty, w

Związku Radzieckim po­
wstał Zjednoczony Instytut
Eadań Jądrowych, do któ­
rego w charakterze człon­
ków należą: Albania, Buł­
garia, Chiny, Czechosłowa­
cja, Koreańska Republika
Ludowa, Mongolia, NRD,
Polska, Rumunia, Węgry i

Związek Radziecki. Insty­
tut otrzymał od rządu ra­
dzieckiego szereg najno­
wocześniejszych urządzeń
technicznych, laboratoriów,
budynków itd. a m. in.

AGH pomaga w akcji
TOPL

Wczoraj obradowała w Prezy-1
dium Rady m. Krakowa społeczna m

komisja koordynacyjna przy
Miejskiej Komendzie T(5pL. Ko­

misja przedyskutowała plan pra­
cy na najbliższy okres. Spośród
różnych przedsięwzięć w tej dzie­
dzinie należy wymienić przede
wszystkim inicjatywę zorganizo­
wania kursów instruktorów obro­
ny przeciwlotniczej i przeciwato-
mowej. Stało się to możliwe dzię­
ki niezwykle przychylnemu sta­
nowisku rektoratu AGH, a w

szczególności Wydziału Rakieto­
wego. Do dyspozycji przyszłych
kursantów AGH stawia wszystkie
najnowsze urządzenia techniczne

będące w posiadaniu Wydziału o-

raz kieruje w charakterze wykła­
dowców najlepsze siły naukowe.

Wiele oczekujemy po filmie „A- 3
tomowa obrona ludności cywil- S
nej”, który wejdzie na ekrany |
kin krakowskich już w styczniu |

przyszłego roku. Przy pomocy i
naukowców z AGH zostanie |

zorganizowana wystawa mająca |

za cel zapoznanie ludności z obro- g
ną przeciwchemiczną i przeciw- R
atomową, (akr)

Pomarańcze
i cytryny

już w sprzedaży
W dniu wczorajszym Kraków

otrzymał drugi z kolei wagon
(pierwszy rozprowadzono w so­
botę) , pomarańcz, czyli około 10

ton, wagon mandarynek oraz 3

wagony cytryn. Owoce te znajdą
się dziś w sprzedaży w sklepach
FP ,,Warzywa i Owoce” oraz w

,,Delikatesach”,
Wszystkich tych, którzy nie

zdążą się zaopatrzyć w tak a-

jeszcze podkreśla"TTROCZA pani Koterbska
BJ usteczka przed tysiącznym krokiem na scenę.

— Co pani najlepiej lubi śpiewać?
— „Lope me” czyli mówiąc „po polsku" —

law mi!,..
— A skąd to upodobanie?...
— Nie wiem — podoba mi się — miła melodia, słowa,

upajające, chociaż nie zr.arn znaczenia tych słów...
— A czy mąż nie próbował wyjaśnić pani?...

,
— Nie, nie próbował!...

} — „Kochaj mnie” — znaczą te słowa!...
— Tak??? To ja mu muszę przetłumaczyć i wytłu­

maczyć!

~B"lROCZA pani Kc
» / usteczka przed tysi

TTAKIE miała pani najmocniejsze przeżycia n.a scenie?

ag — Gdy na pierwszym moim występie w War­
szawie w Hali Mirowskiej, w czasie koncertu, strze­

liła żarówka może tysiącświecowa! Huk był tak straszny,
że orkiestra uciekla ze sceny, a ja sama zostałam na

scenie i bez orkiestry dokończyłam... zupełnie solo!...

MEZE3

Muzyka różnych epok
(Z notatek recenzenta)

B
ELA BARTOK.- naro­
dowy twórca węgierski
jest jednym z najwięk­
szych kompozytorów

współczesnych. Zrywając ra­
dykalnie z tradycją konwen­
cjonalnego piękna dźwiękowe­
go, stał się Bartok jednym z

czołowych szermierzy walki z

systemem dur-mon i propa­
gatorem nowej estetyki. Oso­
bną kartę jego działalności

stanowią prace folklorystyczne.
Był zapalonym zbieraczem

pieśni ludowych węgierskich,
słowackich, rumuńskich. Op e-

rał swą twórczość zwłaszcza
na starych, prymitywnych
śpiewach ludowych. Nigdy nie

rezygnował w swojej muzyce
z elementów awangardowych,
jak radykalizm harmoniczny,
pollrytmia — plus głęboka e-

mocjonalność, nastrojowość,
dynamika przy idealnej ścisło­
ści formy. Zwłaszcza rytmika
Bartoka otwiera perspektywy
nieskończone. Pisząc „Mikro-
kesmos” — zbiór utworów for­
tepianowych wprowadzają­
cych maksimum problemów
nowoczesnej techniki pianisty­
cznej — w założeniach ściśle

pedagogicznych — nie prze­
widział chyba kompozytor, ja­
kie to odegra znaczenie. Dzieło

to wprowadza konsekwentnie

wszystkie problemy technicz­
ne współczesnego pianizmu
przy równoczesnym rozwijaniu
zagadnień czysto muzycznych
— jednym słowem „Mikrokcs-
mos” to idealna współczesna
„szkoła pianistycznego kunsz­
tu” — szkoda, że to dz;eło
prawie niedostępne jest na­
szym pianistom (po prostu nie
ma u nas tych nut). Jan

Krenz, dyrygent ostatniego
koncertu symfonicznego w Fil­
harmonii Krakowskiej (12 —

13 grudzień) odważnie sięgnął
po to dzieło i ukazał nam jo­
ga możliwości orkiestrowe we

własnej instrument aicji. Wy­
czyn śmiały,ale uwieńczony suk
cesem. Są tacy, którzy nie uz­
nają instrumentowania orkie­
strowego kompozycji ściśle na­
pisanych przez twórcę na o-

kreślony instrument solowy
(należę zresztą do nich), ale w

tym wypadku wybór był słu­
szny i pożyteczny — ustępuję
więc od „zasad”. Instrumen-

tacja Krenza nie odbiega od

emocjonalnoś-
dobrze z

III czy
tego peł-
Wykonana

ostatniego koncertu

mlodzen‘e” form klasycznych
przez połączenie ścisłości for­
my i logiki z śmiałą nowocze­
sną harmonią,
cią. Znane nam

wykonań Symfonia
SuitainFa—są
rym dowodem,
podczas <

Sinfonietta — na orkiestrę
smyczkową — mimo tych sa­
mych założeń co wymienione
wyżej kompozycje, jakoś nie­
zbyt trafiła nam do przeko­
nania.

„Solówką” ostatn’ego kon­
certu był Koncert na dwa for­
tepiany Es-dur W.A . Mozarta,
jednego z największych geniu­
szów, jakich wydała ludzkość.
Każda epoka ma swoją konce­
pcję Mozarta, każda dostrzega
w n’m to co jest jej najbliż­
sze. Wielkość Mozarta jest
nieprzemijająca, pozwala nie­
jako na „ponadczasowe” jej
przeżywanie. Koncert Es-dur

jest typowym przykładem ka­
meralnego muzykowania in­
strumentów solowych z orkie­
strą. Soliści koncertu Jan
Ekier i Jan Hoffmann wydo­
byli właściwości kameralne i
założenia kompozytora z du­
żym znawstwem.

Program koncertu zaw’erał

jeszcze uwerturę K. M . Webe­
ra do opery „Euryanthe”. Ta

prosta, z polotem i finezją na­
pisana muzyka jest doskona­
łym odzwierciedleniem atmos­
fery ówczesnej muzyki opero­
wej („Euryanthe” skompono­
wał Weber w latach dwudzie­
stych XIX wieku) pełnej ro­
mantyki, wzniosłość’, heroiz­
mu. Kompozycji tej wysłucha­
liśmy z przyjemnością.

Reasumując wrażenia

tnego koncertu trzeba
dzlć, że nie były one

„najsilniejszych”, ale może to

wina zbyt różnorodnego i

„wieloczłonowego” doboru re­
pertuaru. Niemniej jednak or­
kiestra i tym razem dobrze

spełniła swoje zadanie —

szczególnie należy się zespo­
łowi pochwala za bardzo sta­
ranne wykonanie Bartoka.

osta-

stwier-
z typu

ZASTĘPCA

trakcyjne owoce możemy pocie­
szyć wiadomością, że jeszcze z

końcem bieżącego tygodnia Kra­
ków otrzyma sporą partię, bo ok.
20 wagonów pomarańcz. W tej
cnwiil trwa wyładowanie zapo­
wiedzianego transportu w porcie
gdyńskim. A więc w okresie

przedświątecznym chyba wszys­
cy amatorzy południowych owo­
ców nie będą się uskarżać na ich

brak, (ks)

KOMUNIKAT

Wydział Propagandy KKM PZPR

i Wojewódzki Ośrodek Propagan­
dy Partyjnej zawiadamiają, że w

grudniu br. zostaną przeprowadzo­
ne seminaria dla wykładowców
szkolenia partyjnego. Zajęcia od­
będą się w WOPP w Krakowie,
ul. Garbarska 1.

18. XII. 58 r. g. 9.30 — Podstawo­
we zagadnienia marksizmu. Miej­
sce KPP w polskim ruchu robot­
niczym.

18. XII. 58 r. g. 9.30 — Bieżąca
polityka partii i rządu. Miejsce
KPP w polskim ruchu robotni­
czym.

19. XII. 58 r. g 9.00 — Zagad­
nienia światopoglądowe i nauko­
wego ateizmu. Religie pierwotne.
Pochodzenie chrześcijaństwa.

Pieniądze ze zbiórki
złemu — na budowę

szkół
W łańcuchu ofiarności na rzecz

Społecznego Funduszu Budowy
Szkół nie zabrakło uczniów i gro­
na pedagogicznego z Liceum 1

Szkoły Podstawowej nr 13 przy
ul. Bohaterów Westerplatte. Jak

się dowiadujemy, dzieci szkolne

uzyskaną ze zbiórki złomu kwotę
zł 1.290 przeznaczyły na Fundusz

Budowy Szkół. Grono nauczyciel­
skie opodatkowało się na ten

cel w wysokości 0,5 proc. mie­
sięcznych poborów na przeciąg
roku.

® Klub Rusycystów przy Zarzą­
dzie Wojewódzkim TPPR zaprasza

członków i sympatyków na wie­
czór twórczości S. S. Jesienina,
który odbędzie się dnia 18 grud­
nia br. o godzinie 19.30 w lokalu
Klubu „Przyjaźni” Rynek Głów­
ny 20.

0 nowym

dworcu PKS

... .

głównych zakupów przedświątecznych należą niewąt-
JL-'pliwie ryby. Na długo przed' świętami mówi się już o

tradycyjnym karpiu, który szczególnie w Krakowskiem jest
za święta bez rybki...
smakosze tej potrawy mogą
już zamawiać rybę w „Żyw­
cu", „Złotej Kotwicy",
„Targowym",
„Grandzie",
kiej". oraz restauracjach no­
wohuckich „Teatralnej" i „Wi­
śle".

To usprawnienie KZG go­
spodynie przyjmą na pewno z

dużym uznaniem, (sp)

tak popularny. Cóż to byłyby

Tegoroczna sprzedaż ryb
rozpocznie się już od 19 gru­
dnia. A więc wszyscy posiada­

cze łazienek mogą wcześniej
zaopatrzyć się w ryby i hodo­
wać je do świąt w wannach,
aby nie tłoczyć się w kolejce
w ostatnie dni. Ryby sprzeda­
wane będą we wszystkich
sklepach Centrali Rybnej oraz

w dodatkowych punktach
sprzedaży uruchomionych na

Rynku Dębnickim, Placu Boh.
Getta oraz w sklepach MHD
i PSS.

W bieżącym sezonie Kraków

otrzyma 180 ton karpia, tj.
znacznie więcej niż w roku u-

biegłym. Centrala Rybna uru­
chomi również specjalny
punkt sprzedaży karpia ma­
łegood20do50dkgwcenie
14 zl za kilogram. Sprzedaż
będzie się odbywać w Hali

Targowej. Pewną nowością
będzie również sprzedaż ryby
,.po żydowsku" w kilku loka­
lach gastronomicznych. A więc

„Miłej",
„Hawełce",

„Zwierzyniec-«-• 6

© Dnia 18 i 19 bm. spotkanie czy­
telników z Marianem Promińskim

w Księgarni DK — ul. Stradom 23

w godzinach od 15 do 17-tej, Au­
tor podpisuje swoje książki.

Motoryzacja,
ale czym?...
Przed kilkunastu dniami u-

ruchomiono w Nowej Hucie
na osiedlu B-32 nowy sklep
motoryzacyjny. Otwarcie zo­
stało przyjęte z wielkim
aplauzem. Dziwić się nie ma

co. Mieszkańcy Nowej Huty
zarabiają przecież nieźle. Wie­
lu z nich chce nabyć moto­
cykl, skuter, są i tacy, którzy
myślą o własnym samocho­
dzie. Tymczasem, jak dotąd,
nowo otwarty sklep nie ęieszy
się zbyt wielkim poparciem
warszawskiej Centrali „Moto­
zbytu”, i wobec tego poza ro­
werami i motocyklami impor­
towanymi, sprzedawanymi na

zasadzie docelowego oszczę­
dzania nie ma możliwości
nabycia tu np. popularnych
polskich motocykli czy moto­
rowerów. Skutery są wpraw­
dzie, ale bodaj, dwa. Może
tylko na okrasę? Może. W
każdym razie mieszkańcy No­
wej Huty chcieliby czegoś
więcej, (pg)

Błyskawiczna akcja milicji

Historia jednej nocy

KONKURS „CO WIESZ O NASZYM

WSCHODNIM SĄSIEDZIE — ZSRR“?

KUPON KONKURSOWY Nr 8

Odpowiedź 15---------------------------------------------

Odpowiedź 16

UWAGA: „okienka” zamieszczone w kuponie wypełnia komisja
konkursowa.

GDZIE

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Zbro­
dnia 1 kara” — 18, MODRZEJEW­
SKIEJ: „Mademoiselle" — 19.15,
KAMERALNY: „Irydion” — 15.30,
.Henryk IV” — 19.30, ROZMA­
ITOŚCI: „Szatan z VII klasy" —

18.30, RAPSODYCZNY: „Dzieje
Tristana 1 Izoldy’’, TEATR .,38”,
SALA KLUBU ZZK, LUDOWY,
MUZYCZNY, GROTESKA — nie­
czynne.

słynny, gigantyczny syn-’
chrofazotron — najwięk­
sze w świecie, niezmiernie

skomplikowane i precyzyj­
ne urządzenie do badań ją­
dra atomowego.

Korzystając z dorobku

naukowego Instytutu i
dzięki życzliwej pomocy
Związku Radzieckiego, Pol­
ska otrzymała dokumenta­
cję. i urządzenia do dwóch
ośrodków badawczych w

dziedzinie fizyki jądrowej.
Oto pytania konkursowe:

W jakich dwóch
miastach w Pol-

o-

a-

15

■ KINA■9. .„Sy. ,
■ 16

założeń instrumentacji Barto­
ka w użyciu instrumentów',
kolorytu, „klimatu”, a prze­
de wszystkim rytmiki barto-

kowskiej. Nie było to łatwe
zadanie — wymagało dużej
kultury muzycznej znajomości
barw i kaprysów tego stylu i

oczywiście głębokiej znajomo­
ści samego „rzemiosła”. Eks­
peryment mógł łatwo doprowa­
dzić do spłycenia „bartokow-
skiego stylu”, tan’ej łatwizny,
pfektowności. Niczego tego
nie było w transkrypcji Kren­
za. Usłyszeliśmy dzieło pię­
kne, rzetelne i ciekawe.

Krakowski dworzec PKS

jest najnowocześniejszą
placówką tego typu w

Polsce. Wybudowany został
nakładem blisko półtora mi­
liona złotych.

Projektanci nagłowili się
niemało, aby na tak ma­
łej przestrzeni stworzyć
obiekt, który zadowoliłby
odbiorców. Trzeba przyznać
że im się to udało. Głów­
nym projektantem jest inż
arch. Z . Grajek natomiast

współautorami projektu są
J. Urban i A. Paperz.

Na uznanie zasługuje

Jako dyrygent Jan Krenz

pokazał jeszcze raz swoje wir-
tuozostwo 1 olbrzymią dyscy­
plinę muzyczną. Trochę tylko
szkoda, że dyrygent nie dał
się słyszeć w jakiejś większej
formie symfonicznej. Tęskni-
my za dobrą ręką dyrygencką,
bo i nasz zespół orkiestrowy
oddycha wtedy pełną piersią
i brzmi icskonale.

ALBERT ROUSSEL to je­
den z wybitnych kompozyto­
rów francuskich naszej epoki.
Choć dość późno osiągnął swo­
je ideały twórcze i niezbyt
wiele pozostawił kompozycji,
dzieła jego odzwierciedlają po­
tężny, swoisty styl: nawiąza­
nie do wielkich ideałów for­
malnych dawnej epoki, „od-

Coraz więcej napływa do

szej redakcji meldunków o

konaniu rocznych zadań produk­
cyjnych przez zakłady pracy na­
szego miasta.

0Wdniu15bm. — jak infor­
muje nas Wojewódzki Związek
Spółdzielni Pracy wszystkie spół­
dzielnie pracy z terenu miasta
Krakowa i województwa wyko­
nały roczny plan produkcji towa­
rowej w cenach zbytu 1.631.116,5
tys. zł. Do końca roku ponadpla-
nowana wartość produkcji wy­
niesie około 70 milionów złotych.
Ponadto roczny plan usług nie­
przemysłowych wykonany został

jeszcze w dniu 5 listopada.
0 Roczny plan produkcji na

rok bieżący wykonały także Kra­
kowskie Zakłady Odlewnicze. Do
końca br. dadzą one dodatkową
produkcję armatury sieci domo­
wej i odlewów wartości około 6
min zł.

Te pomyślne wyniki produkcyj­
ne oraz zajęcie przez KZO pierw­
szego miejsca we współzawodni­
ctwie zakładowym w ramach Zje­
dnoczenia Przemysłu Wyrobów
Odlewniczych za I i III kwartał

zostały osiągnięte wysiłkiem ca­
łej załogi, (ks)

na-

wy-

2 sali sądowej

również wykonawca — Zje­
dnoczenie Budownictwa

Miejskiego -oraz mistrz bu­
dowy Wł. Karlik, który z

dużym pietyzmem i ściśle

według dokumentacji pro­
wadził budowę. Czy ten

piękny obiekt w niezmie-

nionym stani-e utrzyma się
przez czas dłuższy, zależy
to wyłącznie od podróż- i

nych. PKS prosi usilnie, I

aby nie zaśmiecali pom’e- (
szczeń i w spesób właści­
wy korzystali ze wszyst­
kich urządzeń. (

We wrześniu br. Józef Pawłow­
ski z zawodu kierowca samocho­
dowy, przyjechał do Krakowa z

Rawicza, gdzie w miejscowym
więzieniu odbył karę za kradzież
mienia społecznego. Prosto z

dworca Pawłowski udał się do
baru „Śląsk”, gdzie w charakte­
rze księgowej pracowała jego sio­
stra. Korzystając z.

nieobecności siostry,
zabrał z biurka 4 tys.
własnością spółdzielni
się.

Ostatnio notoryczny
szek odpowiadał przed
wiatowym dla m. Krakowa i zo­
stał skazany na 3 lata więzienia.

chwilowej
Pawłowski
zl będące
i oddalił

złodzieja-
Sądeni l‘o-

Znajomość Leszka Kupisza
(żarn, w Krakowie przy ul.
Stachowicza 235) z Adamem
Chalotą (zam. w Kobylej pow.
Bochnia) rozpoczęła się, gdy
obaj odsiadywali karę za kra­
dzieże w więzieniu. Po wyj­
ściu z więzienia utrzymywali
nadal swą znajomość.

15 bm. o godz. 12 spotkali
się na dworcu PKS w Krako­
wie Leszek Kupisz i Józef Ow­
czarek (zam. Kraków, ul. Lan­
giewicza 28) i postanowili u-

dać się do miejsca zamieszka­
nia
ką
do
do

Chaloty. Wynajętą taksów-

przybyli około godz. 22.30
Kobylej. Tutaj udali się

wskazanego przez Chalotę
Wojciecha Kasprzyka, w celu
„kupna drzewa”. Po dostaniu
się do mieszkania sterroryzo­
wali 70-letnicgo Kasprzyka i

znajdującą się w mieszkaniu
osobę, zabierając garderobę i
radioodbiornik. Tą samą tak­
sówką udali się z łupem d.o
Krakowa. Radioodbiornik za­
wieźli do meliny mieszczącej
się na Placu Na Groblach. Z
resztą łupu zbiegli na Planty,
aby nie płacić oczekującemu
taksówkarzowi.

Powiadomiony o napadzie
posterunek w Łapanowie za­
wiadomił Komendę Powiato­
wą i Komendę Wojewódzką
MO. Rozpoczęła się natych­
miastowa akcja. Wszystkie po­
sterunki na terenie miasta i

województwa otrzymały wia­
domość ,aby zatrzymać gra­
natową „Warszawę” i spraw­
ców rabunku. Na szosę pro­
wadzącą z Krakowa do Wie­
liczki udały się radiowozy.

A tymczasem... przechodzą­
cemu Plantami ob. P. B. wy­
dało się podejrzane, że trzej
osobnicy przebierają się w

niezbyt odpowiednim miejscu
i o tak późnej porze. „Popro­
sił” ich, aby udali się z nim
na najbliższy posterunek MO.
Złodzieje — byli to właśnie

sprawcy rabunku w Koby­
lej — początkowo posłusznie

sce powstały
środki badań

tomowych. (2 pkt)
Jak się nazywają
dwa wielkie u-

rządzenia otrzy­
mane dla każde­

go z nich z Kraju Rad.
(3 pkt.)

I

APOLLO: „Podlotki”, (CSR 18

lat) 10, 12,15 — „Bitwa o ciężką
wodę” (franc-norweski, 12 lat)
15,45, 18, 20,15, UCIECHA: „Pod
pręgierzem”, (jugosł. 14 lat) 10,30,1 TERNISTYCZNY: Kcpernlka 15;
12,45 — „Na zawsze” (melodramat, | OKULISTYCZNY: Kopernika
USA, 14 lat) 15,45. 18, 20,15. WAN-
DA: „Marianna moich marzeń”

(dramat miłosny, franc. 16 lat)
15,45, 18, 20,15. WOLNOŚĆ; „Win­
na?” (dramat sensac. angiel. 18

lat) 15,45, 18, 20,15. WARSZAWA:

Kapral z Madagaskaru (franc. 14

lat) 16, 18, 20,15. SZTUKA: „Dwie
rywalki” (melodramat, radź. 16

lat) 10, 12,15 — „Kochankowie z

Werony” (franc. 18 lat) 16, 18,
23.15. WRZOS: „Wyznania hoch­
sztaplera Feliksa Krulla” (NRF, 18

lat) 15,45, 18, 20. KRAKUS: „Tań­
czymy wśród gwiazd” (austr., 16

1-at) 16, 18, 20. ŚWIT: „Dama z per­
łami” (melcdramat, NRF, 16 lat)
15,45, 18, 20,15. Mała sala ŚWITU:
„Dama z perłami” (NRF, 16 lat)
10,30 — „Zemsta” (komedia, pol­
ska, 12 lat) — 15, 17, 19. SWIA-

„Uwodziciel” (węgierski,
20.15, Mała

„Na trasie
16 lat) —

( ,’Aii-Baba i
cb. P. B. zasługuje na pełne '40 rozbójników” — 16, 18,

uznanie.

B., ale gdy na ul.szli ż ob. P.
Poselskiej przekonali się/ że

jako „straszaka” użył zwykłej
ia-tarki i że nie posiada broni

zbiegli, porzucając po drodze
garderobę.

Ob. P. B. wszczął alarm.
Natychmiast zjawiły się pa­
trole MO. Inny patrol został
zawiadomiony przez taksów­
karza, że trzej osobnicy zbie­
gli nie płacąc mu za kurs. Po­
wiadomiona o wypadku w Ko­
bylej Milicja miała już w rę­
ku pewne wskazówki. Szofer
opisał wygląd złodziei.

Dzięki natychmiastowej ak­
cji i sprawności po dwóch go­
dzinach od chwili rabunku je­
go sprawcy zostali ujęci.

Była to jeszcze jedna noc,
która zakończyła się pełnym
sukcesem Milicji. Była to rów­
nież noc, ktuia uuuwwumifi, 1 18 latj _ 16, lg, .

że ludzi odważnych, spieszą-. saia światowida:

cych z pomocą organom po-
' do Bordeaux” (franc.

rządkowym nie brak. Postawa 115, 17, 19. melodia:

V/, J '| .7 "|TOWID: „L
która udowodniła,

’ 18 lat)

dużym powodzeniem śpiewa

Matejki 2; Grodzka 17, Boh. Sta­
lingradu 77, Senatorska 5, Brono-
wice — Wyspiańskiego, Borek Fa_
łęcki, Nowa Huta: Osiedle A-l,
Rutkowskiego 2.

APTEKI

20.15,
KLEPARZ: „Nie ma miejsca dla
dzikich zwierząt” — 16, „Moulen
Rouge” (angiel., 18 lat) — 17.45,
20. ISKIERKA: ,,Historia jednego
myśliwca” (poi., 14 lat) — 18, 20,
WIEDZA: .Czarownice z Salem”
(fr._niem., ’18 lat) — 17, 19, TĘ­
CZA: „Tańczymy wśród gwiazd”
(austr., muz., 16 lat) — 17.30, 19.30,
Związkowiec: „Szatan zazdrości”

(franc., 18 lat) — 17, 19. CHEMIK:
— kino nieczynne, DOM ŻOŁNIE­
RZA: — nieczynny, ROTUNDA:

„Ostatni akt (austr., 14 lat) — 16,
18, 20.

38.

TELEWIZJĄ V-

Godz. 17.45: z lekarskiej pora­
dni sportowej — poradnik dla

młodzieży. 18.30: Gawęda telewi­
zyjna o książkach.. 19.00: „Śląsk —

Donbas” reportaż filmowy z

Międzypaństwowych zawodów

gimnastycznych w knkurencji ko­
biet i mężczyzn. 19.10: Rozmowa z

widzami. 19.25: Dziennik telewi­
zyjny. 19.55: ,,Tysiąc lat Polski’’
— program ęuizowy z Pragi Cze­
skiej. i

RADIO
>1

z

tytułową rolę w moniuszkowskiej
„Halce” w operze krakowskiej
Sonia Jaskuła-Lehnert. Na zdjęciu
wraz z Bolesławem Pawlus m, któ­
ry gra Jontka.

/DYŻURY

CHIRURGICZNY: Prądnicka . 37,
POŁOŻNICZY: Prądnicka 37, IN-

Godz. 8.36: Muzyka operowa. —

9.10: Koncert Orkiestry Mandoli,
nistów Łódzkiej Rozgł. PR . 9 .40:

,.Telegram”. 10.00: Beniamin Brit-
ten: Wariacje na temat Franka

Bridge’a op. 10. 10.30: ^Chopin
żywy” montaż fragm. książki A.

Czartkowskiego i Jeżewskiej. —

11.00: W rytmie walca. 11 .30:, Pio­
senki francuskie. 12 .15: Wiejskie
nowiny. 12.35: Słowackie melodie
ludowe. 15.15: Utwory skrzypcowe
Sergiusza Prokofiewa gra Zdzi^

sław Roesner akompaniue Zbi­
gniew Jeżewski. 15.30: Audycja
dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta”. 16.00: Audycja z Rze­
szowa. 16.45: Dziennik krakowski^

17.00: Piosenki włoskie. 17 .10: Roz­
maitości młodzieżowe. 17.30:

„Spotkanie z Syreną w PSS” —

audycja estradowa. 18.25: Audy­
cja aktualna. 18.35: Muzyka i ak­
tualności. 19.00: Proza Stanisława

Nędzy-Kubińca. 19.30: Koncert

estradowy Z kraju i ze świata”

(w przerwie koncertu). 21.30:

Przegląd wydarzeń kulturalnych
za granicą. 22.05: Muzyka tanecz­
na \v wyk. orkiestry radia cze­
chosłowackiego. 22.30: , Teatrzyk
Kameleon”. 23.15: Wieczorna au­
dycja kameralna. 23.42: Melodie

na dobranoc.


